
Naród polski 
gorąco pragnie pokoju 

Oświadczenie angielskiej delegacji obrońców pokoju 
. po powrocie z Polski

Z budowy Huty im. W. Lenina

Konferencja Genewska obraduje 
nad problemem koreańskim

W pierwszej dekadzie maja

wykonanie planu micsięcz 
nego narzędzi rolniczych, 
a w szczególności KBc —4 
(wyorywaezy buraków), n 
lega SFNR zwraca się z 
apelem do załogi odlewni 
aby przyszła Jej z perto- 
cą i potrzebne odlewy Jak 
najszybciej nadesłała.

Ambicja załogi Słupskiej 
Fabryki Narzędzi Rolni­
czych jest bowiem w ka­
żdym miesiącu osiąga, pet 
ny asortyment produkcji.

W dniu 30 kwietnia br. na teren Huty im. Lenina wjechał 
pierwszy pociąg z wagonami napełnionymi rudą. Do magazynu 
w rejonie wielkiego pieca nr 1 posypała się pierwsza ruda.

Na zdjęciu: wysypywanie pierwszego transportu rudy do zasob­
ników.

mór gazowych 1 krematoriów 
i rosło w nas przekonanie, 
że powinniśmy uczynić wszyst 
ko, co w naszej mocy, aby za 
pobiec na przyszłość tak po­
twornym zbrodniom".

Opisując sukcesy Polski w 
dziedzinie odbudowy delega­
cja stwierdza: „Nowa War­
szawa, przed 9 laty najbar­
dziej w Europie zniszczone 
miasto, jest obecnie miastem 
szybko rosnących domów, no 
wozakladanych parków, no­
wych ulic, wspaniałych fma- 
chów publicznych. Aby ternu

uwierzyć — trzeba to zoba­
czyć... wciela się tu w życie 
najwyższy ideał nowoczesne­
go planowania miejskiego. 
Olbrzymi Pałac Nauki i Kul­
tury, dar Związku Radziec-

GENEWA. Kolejne posiedze­
nie konferencji ministrów 
anraw zagranicznych w dniu 
13 bm. poświęcone było spra 
■wie Korei. Przewodniczył dele­
gat Syjamu — książę Wan. 
Przemawjali: minister spraw za 
granicznych Francji Bidault 
oraz minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii Eden.

Na początku swego przemó­
wienia minister Bidault wynosił 
pod niebiosa wersję wydarzeń 
w Korei, przedstawioną przez 
sekretarza stanu USA Dulłesą 
twierdząc, że była ona „obiek­
tywna i zgodna z prawdą".

Z kolei Bidault sformułował 
dwie zasady, które — jego 
zdaniem — powinny .stanowić 
podstawę każdego projektu zje­
dnoczenia Korei. Po pierwsze, 
minister Bidault wystąpi! prze, 
ciwko równej reprezentacji obu 
części Korei we wspólnej ko­
misji, która miałaby przeprowa 
dzić wybory. Takie stanowisko 
Bidault oznacza chęć uprzywile­
jowania Korei południowej rzą 
dzonej przez reżim lisynmanow 
ski, po drugie, przedstawiciel 
Francji oświadczył, że wybo­
ry powinny być kontrolowano 
przez „obserwatorów neutral­
nych". Bidault wyjaśni), że za 
m jodpowiednlejszych „obserwa

Dziesiąty etap (dl. 186 kin ) był 
etapem wybitnie górskim. Najpo­
ważniejsi kandydaci na zwycięst­
wo drużynowe, Polacy 1 Czechosto 
wacy pilnowali się wzajemnie 

Polacy pojechali wczoraj dosko 
nale 1 w rezultacie, po kilku nie 
powodzeniach, błysnęli znewu wy 
soką formą, osiągając podwójny

kiego, symbol przyjaźni pol­
sko-radzieckiej jest bliski 
wykończenia i nadaje War­
szawie wspaniały wyraz po- 
tęgi“.

(Dokończenie na 2 str.)

równy 1 podmokły teren. Moż­
na stwierdzić, że melioracja na 
szyc.H łąk jest poważnie za­
niedbana. ale nie fest aż lak 
źle, by jak to ma ud. nfejsco 
w rejonie BOM Szczecinek, na 
240 ha łąk w spółdzielniach za. 
warto umowy tylko na wyko­
szenie 10 ha łąk.

Taki.stan rzeczy wypływa po 
części stąd, iż przy opracowy­
waniu planów finansowo-gospo­
darczych i agrotechnicznych w 
spółdzielniach produkcylnych— 
zima — agronomowie rełnnńwi 
niedostatecznie tłumaczyli snół 
dzielcom, że użycie kosiarek 
pomoże im w terminowym I 
sprawnym przeprowadzeniu sia­
nokosów i zwolni pewną tlość 
rąk roboczych, tak potrzebnych 
w tym okresie do pielęgnacji 
upraw okopowych.

Najwyższy czas. bv ze”!?- 
dbania to ,nanrowić. VVs?v«‘ki". 
kosiarki rrfusrą być w pełni wy 
korzystane. Zadaniem agrono­
mów rejonowych fest zatem 
wytłumaczenie spółdzielcom ko 
rzyści koszenia kosiarkami i 
zachęcenie do zawarcia umów 
z POM ną koszenie łąk i koni­
czyn.

la ilościowo w 101,9 pro­
centach. IV tvm okresie w 
licznym gronie przodują­
cych robotnic znalazła się 
Irena Meianik i Zofia Ję- 
rzewska. Obie one zatrud 
nione są przy ładowni­
cach.

Są jednak i takie żaki a 
dy, które planu za pierw­
szą dekadę nie wykonały. 
Należy tu wymienić prze­
de wszystkim Fabrykę 
Przetworów Tłuszczo­
wych w Koszalinie. Swój 
plan za ten okres wykona 
la ona wartościowo zale­
dwie w 23,5 proc, w sto­
sunku do planu miesięcz­
nego zamiast — Jak było 
planowane — w 33 proccn 
łach.

Na liście zakładów, któ 
re nie wykonały planu za 
pierwszą dekadę maja zna 
lazły się również Kosza­
lińskie Zakłady piwowar­
skie. które osiągnęły do te 
go czasu zaledw ie 25 proc, 
planu miesięcznego.' Kie­
rownictwo browaru tłum a 
czy ten fakt brakiem be­
czek. (p)

WARSZAWA. Rada Pań­
stwa na wniosek Prezesa Ra 
dy Ministrów na podstawie 
art. 29 ust. 2 Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej postanowiła:
i Obywatela wiceprezesa 
*- Rady Ministrów Piotra 

Jaroszewicza powołać na sta 
nowisko ministra Górnictwa 
przy równoczesnym odwoła­
niu z tego stanowiska obywa 
tela Ryszarda Nieszporka, 
obywatel Piotr Jaroszewicz 
łączyć będzie urząd wicepre­
zesa Rady Ministrów ze sta­
nowiskiem ministra Górni­
ctwa:
s> Powołać obywatela Sta- 
“ nisława Kapota na stano 
wisko wiceprezesa Rady Mi­
nistrów,

Prezes Rady Ministrów na 
wniosek wiceprezesa Rady 
Ministrów i ministra Górni­
ctwa Piotra Jaroszewicza po 
wołał na stanowisko pierw­

szych wiceministrów Górni­
ctwa obywatela Ryszarda Nie 
szporka 1 obywatela inż. 
Franciszka Wanlołkę dotych­
czasowego zastępcę przewod­
niczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarcze­
go.

LONDYN. 10-osobowa delegacja angielskich obroń­
ców pokoju, która po zwiedzeniu Polski powróciła 
w ubiegłym tygedniu do Londynu, złożyła piesie oświad­
czenie zatytułowane ,,Polska potrzebuje pokoju".

sukces; Iniły wlSualste pierwszym 
ua mecie byt Królak, a zespoło­
wo zajęliśmy pierwsze mlżjsce 
zbliżając się poważnie do Czecho. , 
slowaków. Duńczycy i Belgowie 
pojechali tym razem słabiej 1 dru 1 
ty na nasza umocniła swą drugą 
POZJ cję.

Na uwagę zasługuje doskonała 
pozycja kolarzy radzieckich. Nie- 
mytow byl trzeci, Czyżyków — 
16-ty, a Klewcow — 1,-ty.

WYNIKI INDYWIDUALNE
X ETAPU.

1. KRÓLAK (Polsk*) — <..'.512.
Czas 4.52.12 uzyskali: 2. Rużlci- 

ka (CSR), 2. Nlemytow (ZSRR), 
4. Kocew (Bułgaria), 5. Broek 
(Holandia).

S. Plcot (Francja), 7. E. Kta- 
blńskl (Pol. Fr.), (. Schur (NRD), 
9. Melster (NRD) I 10. WILCZEW- 
SKI uzyskali czas 5.00 1. 14. HA- 
DASIK — 5.01.22. 30. WL. KI.A- 
BISSKI — 5.03.55, 32. LASAK — 
3.03.55.

f
Szczegółowe sprawozdanie 

z X etapu VII Wyścigu Poko­
ju Warszawa — Berlin — 
Praga, zamieścimy w następ­
nym mupęrje „Głoęu".

Już niedługo zaczną się sia­
nokosy. Od tego czy zostaną 
one przeprowadzone sprawnie 
i terminowo zależeć będzie za­
bezpieczenie bazy paszowej 
dla wzrastającej w naszym wo­
jewództwie hodowli bydła roga 
lego.

Do terminowego wykoszenia 
łąk w 'dużej mierze przyczyni 
się koszenie ich kosiarkami 
konnymi I traktorowymi. — Na­
sze POM-y kosiarek tych ma­
ją pod dostatkiem. Są one już 
przeważnie wyremontowane. 
Jak się jednak okazule. nie 
wszytkie POM-y dbają, bv ko­
siarki te w akcji sianokosów 
w pełni wykorzystać. Na przy, 
kład POM Człuchów posiada 
9 wyremontowanych kosiarek, 
a umów na koszenie łąk zawarł 
do 30. IV. tylko na 10 ha. POM 
Złotów na 14 kosiarek zawarł 
umowy na 26 ha,' Podobnie 
nrżedstawia się ’svtuarf« w 
POM Czaplinek, Złocieniec i 
v.e wszystkich prawię POM-ach 
naszeno wo je wódzi w<f.

W POM-ach — bobołickim 1 
szczecineckim fakt ten tłuma­
cza tym. .że laki w ich rejo­
nach nie nadają sie do koszenia 
kosiarkami ze względu na nio-

Z trasy VII Wyścigu Pokoju

Królak pierwszy
na mecie w Pardubicach
Drużynowe znyclęsltro Polaków w X etapie

Nowe nominacje 
na stanowiskach rządowych

Członkowie 
Biura Politycznego 
KC PZPR 
na przedstawieniu 
sztuki Kruczków skiego

WARSZAWA. W dniu 13 
bm. na przedstawienie sztu­
ki L. Kruczkowskiego „Ju­
liusz i Ethel" przybyli człon 
kowie Biura politycznego 
KC PZPR z I Sekretarzem 
KC Bolesławem Bierutem ni 
czele oraz członkowie Rady 
Państwa i rządu.

torów neutralnych" uważa 
przedstawicieli ONZ, aczkol­
wiek — jak przyznał — wysu­
wane są zarzuty, że ONZ jest 
stroną w konflikcie koreań. 
skini.

Następnie Bidault bronił 
imperializmu amerykańskiego 
przed oskarżeniami o agresję w 
Korei oraz polemizował z oświa 
dczenfem ministra Mołotowa w 
sprawie niegodnej roli ONZ w 
związku z wydarzeniami kore­
ańskimi. Usiłował on dowieść, 
iż zarzut, że ONZ odegrały w 
tvm wypadku ‘rolę satelity 
USA, jest niesłuszny.

Brytyjski minister spraw : a- 
granicznych Eden przedstawił 
z kolei stanowisko rządu bry­
tyjskiego w sprawie koreań. 
skiej. Stwierdził on na wstępie, 
że na konferencji zarysowała 
się poważna różnica zdań w 
ocenie tej kwestii. Eden wyra­
ził niezadowolenie z powodu 
tego, że premier Czou En-lai 
poruszył sprawę koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, 
uprowadzonych przemocą i 
wcielonych do wojsk Li Syn 
Mana i C.z.ang Kai-szeka. Zda­
niem Edena, sprawa tycfi jeń­
ców jest już rzekomo uregulo­
wana.

(Dokończenie na 2 str.)

Oświadczenie stwierdza m. 
In.: „Delegacja składająca 
się z lekarzy, naukowców, 
architektów i nauczycieli o 
różnych poglądach politycz­
nych, powróciła do Anglii w 
przekonaniu, że naród polski 
gorąco pragnie pokoju i zde­
cydowany jest walczyć o jego 
zachowanie".

„Zwiedziliśmy Oświęcim, 
gdzie w ciągu ostatniej woj­
ny zamordowanych zostało 
4 miliony ludzi. Staliśmy na 
ziemi, po której brutalna 
»traż gnała swe ofiary do ko

Uwaga POM-y:

Przyspieszyć zawieranie umów 
na koszenie łąk

Powiatowe 
konferencje ZMP

Obecnie odbywają się powiatowe konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze ZMP. Młodzież ZMP.owska podsumo. 
vuje na nich swój dotychczasowy dorobek, wyciąga wnioski 
<lo dalszej pracy.

Drogowskazem działalności ZMP, drogowskazem pracy 
całej młodzieży są wskazania II Zjazdu pariii. Partia we­
zwała młodzież do walki o realizację wraz z masami pra­
cującymi wielkiego, ogólnonarodowego programu rozkwitu 
naszego kraju. Stać się dzielnym pomocnikiem partii w wal­
ce o szczęśliwe, jaśniejsze życie każdego człowieka pracy — 
0(0 zadanie, sprawa honoru i dumy każdego członka ZMP.

Z trybuny II Zjazdu PZPR tow. Nowak mówił: „Zwra­
camy się z wezwaniem do młodzieży, do młodego pokolenia 
Polski Ludowej: walka, do której was wzywamy, to walka 
o waszą przyszłość. Niech wzorem waszym będą wasi ró­
wieśnicy - bohaterska młodzież radziecka, która na we- 
rwanie partii stanęła do pracy nad wcieleniem w życie 
wielkiego programu rozwoju rolnictwa radzieckiego i nad 
przekształceniem w urodzajne pola milionów hektarów no­
wych ziem".

Wałka o lepszą przyszłość toczy się w różnyęh dziedzi­
nach naszego życia, ale głównym Jej frontem Jest rolnictw o. 
Uchwały XIV Plenum ZG ZMP procyzują zadania młodzieży 
na tym odcinku. One też winny stanowić podstawę pracy 
naszych organizacji ZMP-owskich, wokół Ich realizacji 
winna się toczyć dyskusja na konferencjach powiatowych.

Pierwsze konferencje sprawozdawczo-wyborcze mamy
(Dokońtycnie z 2 str.)

Odczyt lektora
KC PZPR

W poniedziałek, dnia 17 
bm. dla słtichacay wstęp­
nego i pierwszego roku 
Wieczorowego Uniwersy­
tetu Marksizmu - Leniniz 
mu. lektorów i prelegen­
tów KW, KM, wykładów 
ców szkolenia partyjnego 
wszystkich stopni z mia­
sta Koszalina odbędzie się 
o godz. 12.00 odczyt lekto­
ra KC PZPR pt.:

„DZIAŁANIE PODSTA­
WOWEGO PRAWA EKO­
NOMICZNEGO SOCJALI­
ZMU W POLSCE LUDO­
WEJ".

W wielu zakładach woj. 
koszalińskiego, tempo pra 
Cy z ostatnich dni kwiet­
nia — dni czynu 1-majo- 
wego — zostało utrzyma­
ne. Wśród tych zakładów 
•znalazła się również Fa­
bryka Betonu i Fapy w 
Koszalinie. Załoga fabryki 
wykonała plan dekadowy 
w 104,5 procentach. Przy­
czyniły się do tego szcze­
gólnie wyniki pracy ta­
kich przodowników jak Jó 
zef Korz.uchow ski, który 
będąc zatrudnionym pray 
szlifie końcowym osiąga 
przeciętnie 280 proc, nor­
my. Zespoły Nowaka i Ku­
bickiego przekraczały sta 
le 180 proc, normy.

Tempo pracy z okresu 
wart pierwszomajowych u 
trzymała również zaioęa 
Fabryki Narzędzi Rolni­
czych w Słupsku. Do dnia 
13 maja wykonała plan 
miesięczny w 37,6 procen 
lach.

Dobrze spisała się zało­
ga Sianowskiej Fabryki 
Zapałek. Plan za pierwszą 
dekadę ma.ia zrcalizowa-

Załoga SFNR sygnalizuje brak odlewów
W kwietniu zaczęła „ku 

leć" dostawa odlewów le 
liwa ciągliwego dla Słup­
skiej Fabryki Narzędzi 
Rolniczych. W maju jest 
jeszcze gorzej. Do 15 bm. 
zakład nie otrzymał ani 
jednego odlewu.

Dostawcą odlewów jest 
Odlewnia Żeliwa Ciągliwe 
go — Blachownia, kolo 
Częstochowy. Chcąc przy­
śpieszyć dostawę odle­
wów. od których uzależ­
nione jest asortymentowe



Powiatowe 
Konferencje ZMP 

(Dokończenie z 1 str.)
Już poza sobą. Jut teraz można stwierdzić, że wykazały one 
poważny wzrost aktywności młodzieży, wzrost zasięgu 
i siły oddziaływania ZMP.

Konferencje w Złotowie i Słupsku pokazały istotny doro­
bek młodzieży w tych ośrodkach i to zarówno w produkcji 
jak i w życiu kulturalno-oświatowym oraz w sporcie. 
W Złotowie delegaci kół wiejskich żywo dyskutowali o spra­
wach doświadczalnictwa, wprowadzaniu nowych metod 
agrotechnicznych i zootechnicznych, o pracy kulturalnej na 
wsi. W obradach konferencji słupskiej dużo miejsca poświę­
cono sprawie walki młodzieży o wyższą i leps-ą produkcję, 
o coraz lepsze wyniki w nauce.

Cennym osiągnięciem konferencji jest niewątpliwie ostrzej 
sza i wszechstronniejsza niż w ubiegłych latach krytyka 
braków w pracy organizacji, krytyka zarządów powiato­
wych ZMP. O ile jednak mogła ona zadowolić na konferencji 
złotowskiej, o tyle w Słupsku była jeszcze niedostateczna, 
a w’ wypowiedziach niektórych delegatów przebijały nutki 
„iakiernictwa", zamazywania popełnianych błędów.

Krytyka to podstawowy środek do przezwyciężenia bra­
ków w pracy organizacji; o tym winni pamiętać wszyscy 
delegaci na konferencje, a referat sprawozdawczy i posta­
wa ezłonków instancji winny stwarzać odpowiednią dla 
krytyki i samokrytyki atmosferę.

Sprawy rolnictwa — to sprawy całej młodzieży. Dlatego 
nad zagadnieniem wzrostu produkcji roślinnej i hodowlanej 
winni radzić wszyscy. Nie może się zdarzyć, że tak jak na 
konferencji w Słupsku, dyskutanci prawie wcale o tych 
sprawach nie mówili. Młodzież robotnicza jest współodpo­
wiedzialna za rozwój rolnictwa i świadomość tego powinna 
przebijać w wystąpieniach delegatów z takich ośrodków jak 
Koszalin, Białogard, Szczecinek, a także innych miast na­
szego województwa. Równocześnie zaś aktyw wiejski po­
wie, jak będzie na swoim terenie wprowadzał w życie 
uchwały XIV Plenum ZG ZMP. Wystąpienia delegatów kół 
wiejskich — młodego spółdzielcy z Nowego Dworu, Ptaslń- 
skiego, nauczycielki z Kamienia, Teresy Wójcik, wykazały, 
że ZMT-owcy na w’si coraz lepiej zdają sobie sprawę ze 
swych zadań i coraz lepiej potrafią je realizować. Chodzi 
o to, by 1 na innych konferencjach powiatowych młodzież 
wiejska dyskutowała z takim samym poczuciem pełnej od­
powiedzialności za sprawy swojej gromady, spółdzielni czy 
PGR-u.

Trzeba na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych wię­
cej uwagi poświęcić zagadnieniom pracy wychowawezo- 
uśwladamlająoej z młodzieżą, więcej mówić o sprawach 
harcerstwa, o pracy kulturalno-oświatowej 1 sportowej.

Obradom konferencji powiatowych z uwagą przysłuchują 
się nasze komitety powiatowe partii. Kierownictwo poli­
tyczno młodzieżą nie może być kierownictwem „w ogóle", 
ale kierownictwem konkretnym — musi opierać się ono na 
wszechstronnej znajomości jej spraw, potrzeb i nurtujących 
ją problemów. Konferencje powiatowe ZMP pozwolą KP 
głębiej poznać sprawy młodzieży, dadzą bogaty materiał, 
który pomoże instancjom partyjnym usprawnić pracę na tym 
odcinku. A obowiązkiem każdego komitetu 1 każdej organi­
zacji partyjnej Jest codziennie pomagać ZMP w realizacji 
jego odpowiedzialnych zadań, otoczyć stałą opieką kadry 
ZMP-owskie w Ich pracy.

Uważne przysłuchiwanie się głosowi młodzieży na konfe­
rencjach ZMP-owskich pozwoli KP lepiej to zadanie reali- 
gować.

KONFERENCJA 
OBROŃCÓW POKOJU 
w Berlinie

BERLIN. W Berlinie odby­
ła się w ub. tygodniu konfe­
rencja obrońców pokoju.

Na konferencję przybyło 
przeszło 700 delegatów z ca­
łego Berlina, w tym 250 przed 
stawicieli Berlina zachodnie 
go. Referat pt. „O jedność 
Niemiec i bezpieczeństwo 
Europy" wygłosił przewod­
niczący Rady Obrońców Po­
koju wielkiego Berlina prof. 
Hawemann. Mówiąc o agre­
sywnym charakterze polity­
ki USA prof. Hawemann 
stwierdził, że amerykańska 
„polityka siły" ponosi jedną 
klęskę po drugiej. Mówca 
wskazał następnie na roz­
wijający się w całym świecie 
ruch na rzecz zakazu broni 
atomowej.

Konferencja przekształciła 
się we wspaniałą manifesta­
cję gotowości walki niemiec­
kich obrońców pokoju prze­
ciwko antynarodowej polity 
ce rządu Adenauera, przeciw 
ko „europejskiej wspólnocie 
obronnej", o jedność Niemiec, 
o pokój i bezpieczeństwo w 
Europie.

Prasa indonezyjska o obradach 
Konferencji Genewskiej 

nad problemem Indochin

(Dokończenie z 1 str.)

Delegacja opisuje swe wra 
lenia z Huty im. Lenina i 
stwierdza, że osiągnięcia Pol­
ski są zdumiewające. Polska, 
przed wojną zacofany kraj 
rolniczy — podkreślają auto­
rzy oświadczenia — rozwinę­
ła nie tylko swą potęgę prze­
mysłową, lecz również mecha 
niżu je rolnictwo.

Oświadczenie wskazuje na 
ogromny rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego i na o- 
siągnięcia Polski w dziedzi­
nie służby zdrowia i ubezpie 
czeń społecznych.

Delegacja zwraca następ­
nie uwagę na rozwój oświaty 
w Polsce, na fakt, że „wszyst 
kie dzieci polskie mają moż­
ność kształcenia się, że pro­
blem analfabetyzmu został w 
Polsce zlikwidowany". Zwie­
dziliśmy — stwierdza oświad 
czenie — Pałac Młodzieży 
w Stalinogrodzie... Są tam 
doskonale wyposażone war­
sztaty, fiblioteki i labora­
toria, jest tam teatr, pły­
walnia itd.

Podpisanie 
umowy handlowej 
i układu płatniczego 
między Polską a Austrią

WARSZAWA. W dniu 14 
maja 1954 roku parafowana 
została umowa handlowa o 
wymianie towarowej między 
Polską a Austrią oraz układ 
płatniczy między obydwoma 
krajami ważne do dnia 31 
marca 1955 roku.

Umowa handlowa i układ 
płatniczy zawierają klauzulę 
automatycznego przedłuże­
nia.

MOSKWA. Agencja TASS 
poda je z Dżakarty:

Dzienniki w dalszym ciągu 
komentują dyskusję nad spra­
wą Indochin na Konferencji 
Genewskiej. Dziennik „Kedau- 
latań Rakjat" pisze: narody 
Indochin walczące o wolność, 
przeciwko reżimowi kolonialne, 
mu, cieszą się wszędzie szero-

wschodniej. Dulles —1 pisze 
dziennik — podnosi rękę na 
Indonezję chociaż kraj nasz sta 
le wskazywał, że nie będzie 
brał udziału w żadnych blo­
kach, ponieważ „pragnie pro. 
wadzić aktywną niezależną po­
lityką zmierzającą do zapew­
nienia pokoju. Kraje prowadzą 
ce niezależną politykę nie mo­
gą się zgodzić na plany amery­
kańskie. Dulles chce przekształ­
cić zimną wojnę w gorącą".

W zakończentu dziennik pod­
kreśla, że Indonezja oraz inne 
szanujące się kraje nie wezmą 
udziału w takich planach.

Na tym posiedzenie zostało 
zakończone.

GENEWA. W Pałacu Naro­
dów odbyło się odrębne zebra­
nie przedstawicieli USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji — Bedell 
Smitha, Edena i Bidault dla 
omówienia sprawy Indochin.

(Dokończenie z 1 str.)

Minister Eden wdał się 'w 
dłuższą polemikę na temat roli 
imperium brytyjskiego w Azji, 
po czym omówił niektóre 
szczegóły propozycji zgłoszo­
nych przez delegację Kore­
ańskiej Republiki Ludowo -.De­
mokratycznej. Komisja ogól­
no - koreańska, o której mo­
wa w propozycji KRL-D, po­
winna — zdaniem Edena — być 
utworzona w taki sposób, by 
uprzywilejować reżim lisynma. 
nowski i zapewnić mu możność 
decydowania o jej działalności.

Mówca wypowiedział się w 
istocie rzeczy przeciwko przyję 
ciu zasady, iż problem koreań­
ski powinien być rozwiązany 
przez samych Koreańczyków. 
„Pomoc" z zewnątrz jest — zda­
niem Edena — konieczna, dla. 
tego występuje on przeciwko 
wycofaniu obcych wojsk z 
Korei. Sprawę tę Eden chce od 
toczyć na czas nieokreślony.

Eden wysunął następnie su­
gestię w sprawie wyborów w 
całej Korei, odrzucając jednak 
wszystkie wnioski KRL-D zmie 
rzafące do zapewnienia praw­
dziwie wolnych wyborów w 
Korei. W szczególności nie zga 
dzk się Eden na wycofanie 
obcych wojsk przed wyborami. 
Eden uważa, te wybory povśln- 
nv być kontrolowane przez ko­
misję międzynarodową pod 
auspicjami ONZ.

W zakończeniu swego prze­
mówienia Eden oświadczył, że 
jeśli jego sugestie zostaną przy 
jęte, to „w razie potrzeby mo­
głyby się odbyć posiedzenia w 
ścisłym gronie" z tym, że wy­
niki tych narad zostałyby przed 
stawione na posiedzeniu ple­
narnym.

„Byliśmy zdumieni niezłom 
nym dążeniem Polaków do od­
budowy kraju z zachowaniem 
jak najlepszych tradycji archi 
tektonicznych. Dowodem te­
go jest odbudowa starożytne­
go uniwersytetu w Krakowie 
i Starego Miasta w Warsza­
wie".

Po opisaniu wrażeń z ma­
nifestacji 1-majowej w stoli­
cy Polski delegacja stwier­
dza:

„Opuszczaliśmy Polskę w 
głębokim przeświadczeniu, że 
naród polski jest dumny ze 
swych osiągnięć, ze zmian, 
jakie zaszły w jego życiu. 
Opuszczaliśmy Polskę w prze 
konaniu, że naród polski prag 
nie zachowania pokoju, aby 
realizować swe plany. Zape­
wniamy naród polski, że jego 
pragnienia są również prag­
nieniami narodu brytyjskie­
go oraz że uczynimy wszyst­
ko, co jest w naszej mocy, 
aby zacieśniać nadal przy­
jaźń między obu naszymi kra 
jami, aby bronić pokoju".

Oświadczenie podpisali 
wszyscy członkowie delega­
cji.

kim poparciem. Reżim kolonlat 
ny w Indochinach powinien być 
zlikwidowany. Jedynie wów­
czas nastanie tam prawdziwy 
pokój.

Dziennik „Nasional" omawia­
jąc zwycięstwo Wietnamskiej 
Armii Ludowej w Dien Bień Fu 
podkreśla, iż w fakcie tym zna­
lazło wyraz gorące pragnienie 
narodu, pragnienie prawdziwel 
niezawisłości.

Dziennik „Berita Indonesia" 
występuje kategorycznie prze­
ciwko propozycji Dullesa w 
sprawie utworzenia bloku woj­
skowego Azji południowo-

Z obrad Konferencji Genewskiej

Naród polski 
gorąco pragnie pokoju

Dobra nauczka
dla kolonizatorów francuskich

PEKIN. Dziennik „Żenmin- 
zibao" komentując zdobycie 
Dien Bień Fu przez Wietnam­
ską Armię Ludową pisze, że 
zwycięstwo to raz jeszcze 
udowodniło, iż naród wietnam­
ski jest niezwyciężony w wal-

ce o swą wolność 1 suweren­
ność. Narody Indochin — pisze 
dziennik — są całkowicie pew­
ne zwycięstwa w walce prze­
ciwko kolonizatorom. Mimo to 
pragną one zaprzestania dzia­
łań wojennych z zachowaniem 
swych praw i interesów naro­
dowych.

Narody Indochin i ich demo­
kratyczne rządy — stwierdza 
dalej dziennik—niejednokrotnie 
wysuwały propozycje rozpoczę­
cia rokowań w celu przywró­
cenia pokoju. Naród francuski 
od dawna już protestuje prze, 
ciwko brudnej wojnie w Indo­
chinach i każdy rozsądny Frań 
cuz doskonale wie, że konty­
nuowanie wojny — to składa­
nie synów Francji w ofierze in 
teresom imperialistów amery­
kańskich. Jednakże rząd fran­
cuski w dalszym ciąqu snuje 
awanturnicze plany i liczy ną 
odniesienie zwycięstwa przy po 
mocy Amerykanów. Dla tego 
celu jest on gotów w dalszym 
ciągu zaprzedawać interesy 
Francji imperialistom amery­
kańskim. Zdobycie Dien Bień 
Fu stanowi dobrą nauczkę dla 
tych wszystkich polityków fran 
cuskich, którzy popierają woj­
nę indochińską.

Stwierdzając dalej, że USA 
w dalszym ciągu prowadzą po­
litykę zwiększania napięcia 
międzynarodowego i dążą do 
utworzenia bloku wojskowego 
w południowo-wschodniej Azji 
w celu zdławienia ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczego narodów 
Indochin, dziennik podkreśla, 
że narody całego świata, a w 
szczególności krajów Azji, po­
winny być czujne wobec tych 
agresywnych knowań i nieu­
stannie walczyć o pokój w 
Azji i na całym świecie.

Co się kryje 
za amerykańskim szyldem 
(Telefonem od specjalnego wysłannika AB)

Genewa, 12 maja 1954 r.

Niezależnie od tego, czy na stole obrad znaj­
duje się sprawa Korei czy Indochin, pod­
stawowym zagadnieniem Konferencji Genewskiej jest 
problem Azji, problem potężnego ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego tego kontynentu. Ważą się tu dwie koncepcje 
przyszłości największej części świata. Jedna reprezento­

wana przez przedstawicieli narodów Azji, ministra Czou 
En.laia, ministra Nam Ira, Pham Wan Donga, w pełni po­
parta przez delegację radziecką głosi, że ludzie tego kon­
tynentu mają pełne prawo do niepodległości, do swobod­
nego demokratycznego rozwoju, że sprawy wewnętrzne 
narodów azjatyckich winny być rozwiązywane przez nie 
same, bez interwencji z zewnątrz. Przedstawiciele tej kon­
cepcji wskazują na olbrzymie przemiany, jakie zaszły 
w Azji, przemiany nieodwracalne, których żadna siła nie 
była i nie jest w stanie przekreślić.

Koncepcja druga nie chce widzieć tych przemian 1 stara 
się przedstawić sukcesy walki narodowo-wyzwoleńczej 
narodów Azji, jako wynik „spisku". Imperializm amery­
kański pragnie w ten sposób uzasadnić tworzenie tzw. 
„systemu bezpieczeństwa Azji południowo-wschodniej". 
Nie nowy to „system". Sprowadza się on do jeszcze jed­
nego ugrupowania militarnego, organizowanego przez 
Waszyngton przeciwko interesom narodów.

Zagadnieniu temu francuski dziennik burżuazyjny 
„Monde" poświęcił artykuł pt. „Czwarta część ludzkości". 
Czytamy w nim m. in.: „W połowie naszego wieku reżim 
komunistyczny obejmuje większą część świata. W Azji po­
została Japonia, Środkowy Wschód, Azja południowo- 
wschodnia, która rozpościera się od Himalajów do bram 
Australii. Azja południowo-wschodnia jest najważniejsza 
z tych trzech rejonów. Jest to rejon najrozleglejszy, naj­
bogatszy i najgęściej zaludniony. Większość z 600 milio­
nów ludności tego obszaru była przed ośmiu Jeszcze laty 
pod kolonialnym uciskiem ... Ta część kuli ziemskiej nie 
może się mocarstwom zachodnim wymknąć z rąk. Ale co 
zrobić, by się nie wymknęła?" Autor artykułu nie kryje, 
że plan tzw. paktu Pacyfiku ma temu zapobiec. Dlatego 
to właśnie amerykańscy sztabowcy chcieliby mieć do 
dyspozycji lotniska pakistańskie, chcieliby utrzymać In. 
dochlny pod swoją władzą.

O planach rządu USA mówił na dzisiejszym popołud­
niowym posiedzeniu minister Czou En-lai, Dwa cele przy­
świecają Waszyngtonowi. Chce on przede wszystkim zdła­
wić ruch narodowo-wyzwoleńczy narodów azjatyckich, 
a poza tym pragnie wypchnąć swoich konkurentów z ich 
dotychczasowych pozycji w Azji, a więc np. objąć dotych­
czasowe pozycje Francji w Indochinach. Wszystkie te ma­
newry osłonione szyldem „bezpieczeństwa Azji" nie mają 
nic wspólnego z bezpieczeństwem narodów azjatyckich. 
Przeciwnie, „pakt Pacyfiku" zwrócony jest przeciwko 
nim. Minister Czou En-lai przypomniał swoją wypowiedź 
z 28 kwietnia br., że państwa azjatyckie powinny bezpo­
średnio porozumieć się ze sobą w celu utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów azjatyckich.

W dzisiejszej dyskusji przewodniczący posiedzenia min. 
Eden udzielił aż 12 razy głosu przedstawicielom różnych 
delegacji. Rzecz znamienna, że zarówno Eden Jak i Bedell 
Smith, Bidault, delegaci satelickich rządów Patet Lao 
(Laos) i Khmeru (Kambodży) mówili, że nie ehcą wdawać 
się w rozważanie historii konfliktu indochińskiego, lecz 
pragnęliby co rychlej dojść do omawiania samego zawie­
szenia broni w Indochinach. „Odnosi się wrażenie — po­
wiedział na dzisiejszej konferencji prasowej rzecznik dc 
legacji radzieckiej — że trudno im przychodzi polemizo­
wać z historycznymi faktami, przytoczonymi w przemó. 
wieniach ministrów Czou En-laia i Pham Wan Donga. Stąd 
zapewne wypływa ujawniona dziś wstrzemięźliwość 
przedstawicieli niektórych delegacji".

Dziw jednak, że wbrew wyrażonym pragnieniom, przed­
stawiciele tych delegacji zajmują czas konferencji humo­
rystyczną historyjką o jakiejś mitycznej depeszy, która 
rzekomo miała nadejść do delegacji równie humorystycz­
nego „królewskiego rządu" Kambodży. Depesza ta, której 
nio widział nawet przewodniczący posiedzenia, min. Eden, 
nytwiła o jakimś drobnym, bliżej nie sprecyzowanym in­
cydencie na terytorium Khmeru. Mimo to jednak delegaci 
amerykańskiej orientacji usiłowali sprawie tej poświęcić 
wiele czasu.

Udzielił Im odprawy minister Molotow, stwierdzając: 
„więcej uratujemy istnień ludzkich, jeżeli szybciej przy­
stąpimy do poważnego rozwiązania problemu Indochiń­
skiego".

MARIAN PREIS

Delegaci wojew. koszalińskiego 
na Krajowy Zjazd 

Stronnictwa Demokratycznego
W dniach 16 I 17 maja 1954 r. 

odbędzie się w Warszawie Krajo­
wy Zjazd Stronnictwa Demokra­
tycznego mający na celu podsu­
mowanie dotychczasowe] pracy 
polityczno » organizacyjne] stron, 
nlctwa I wytyczenie zadań na naj­
bliższy okres.

Województwo koszalińskie re­
prezentować będą na Zjeździe 
delegaci wybrani na zebraniach 
wyborczych, które odbyły się w 
Koszalinie, Białogardzie, Stawnie, 
Stupsku I Złotowie. Na Zjazd wy- 
jadq z Koszalina: Alojzy Czarne­
cki — przewodniczący Prezydium 
WK SD, Andrzej Benesz — sekre­
tarz WK SD, Henryk Roszak - rze­

mieślnik, aktywny działacz samo- 
rządu rzemieślniczego I spółdziel­
czości, Franciszek Sękowski -> 
przewodniczący Komisji Drobnej 
Wytwórczości Woj. RN I działacz 
rzemieślniczy, Michał Majewski, 
— działacz rzemieślniczy ze Sław­
na i aktywista Cechu Rzemiosł 
Różnych, Zbigniew Wisłowski 
sekretarz KP SD i aktywista 
TPPR z Białogardu, Mieczysława 
Sieradzan - ze Słupska, działacz-* 
ka ruchu obrońców pokoju, od­
znaczona Srebrnym Krzyżem Za« 
sługi oraz Władysław Kadziec -s 
spółdzielca rzemieślniczy, aktyw­
ny działacz rad narodowych ze 
Złotowa,

Napaść na lokal 
postępowego 
wydawniclua w Paryżu

PARYŻ. Jak donosi dzien­
nik „L‘Humanite“, 12 maja w 
godzinach wieczornych grupa 
chuliganów faszystowskich 
napadła w Paryżu na lokal 
wydawnictwa „Editeurs Fran 
cals Reunis". Chuligani roz­
bili witryny, w których wy­
stawione były dzieła wybit­
nego francuskiego pisarza i 
poety Aragona oraz reproduk 
cje obrazów Picasso. Znajdu­
jąca się w pobliżu policja nie 
uczyniła nic, aby zapobiec 
napaści.

Wyrok
sqdu apelacyjnego 
w procesie Mossadika

PARYŻ. Korespondent agen 
cji France Presse donosi z 
Teheranu, że sąd apelacyjny, 
który rozpatrywał sprawę 
b. premiera Mossadika, za­
twierdził wyrok I instancji, 
skazujący Mossadika na 3 la­
ta więzienia.

B- szef sztabu generalnego 
Armii Irańskiej, gen. Riahi, 
którego sąd I instancji skazał 
na 2 lata więzienia, został 
skazany przez sąd apelacyjny 
na 3 lata ciężkich robót.



Zadania organizacji partyjnej 
w walce o wzrost produkcji rolniczej 

i budownictwa spółdzielczości produkcyjnej 
Fragmenty referatu wygłoszonego przez sekretarza KW Stanisława Gawora 

na Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPlt w Koszalinie dnia 8 maja 1954 r.
Sprawa przyspieszenia ro- 

zwoju rolnictwa, przyspieszę 
nia wzrostu produkcji roślin 
nej i hodowlanej stanowi klu 
czowe zagadnienie pracy In­
stancji i organizacji partyj­
nych na obecnym etapie na­
szego budownictwa socjali­
stycznego.

Zadaniem dzisiejszego Ple­
num KW naszej organizacji 
■wojewódzkiej — jest ocenić w 
jakim stopniu nasza woje­
wódzka organizacja partyjna 
w okresie od IX Plenum i II 
Zjazdu partii wprowadziła w 
życie uchwały i wytyczne 11 
Zjazdu w dziedzinie rolni­
ctwa.

Tezy przedzjazdowe i u- 
chwały II Zjazdu pozwoliły 
naszym instancjom 1 organi­
zacjom partyjnym zrozumieć 
głębiej treść Istoty sojuszu 
robotniczo-chłopskiego wska­
zującego na konieczność jesz­
cze mocniejszego oparcia się 
o biedotę w sojuszu ze śred 
niakami do nieprzejednanej 
walki z elementami kułacko- 
spekulacyjnymi na wsi.

W walce o umocnienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego 
w poważnym stopniu wzrósł 
na wsi autorytet organizacji 
partyjnych 1 ich wpływ na ży 
cie wsi.

Wzrost mechanizacji i coraz 
szersze stosowanie nowoczesnych 

zabiegów agrotechnicznych - 
poważnym osiągnięciem 

naszego rolnictwa
Lepie) i szybciej ' zostały 

przygotowane traktory, ma­
szyny, narzędzia rolnicze 
przez załogi PGR-owskie, 
POM-owskie itp., pomimo na 
potykania niejednokrotnie na 
poważne trudności w zaopa­
trzeniu w części zamienne, o- 
raz mimo niedostatecznej ilo 
ści specjalistów z dziedziny 
mechaniki rolnej.

W pokonaniu tych trudno­
ści poważną pomoc okazały 
przodujące zakłady pracy w 
naszym województwie, jak 
parowozownie Słupsk i Szcze 
cinek, Fabryka Maszyn i Na 
rządzi Rolniczych w Słupsku 
i inne, których aktyw partyj 
ny właściwie zrozumiał sens 
i istotę wysuniętych przez 
partię zadań.

Pomoc ta wyrażała się prze 
de wszystkim w wykonywa­
niu poważnej ilości części za 
miennych do traktorów i róż 
nego rodzaju maszyn rolni­
czych oraz w przeszkalaniu 
fachowców i jednocześnie 
przekazywaniu swoich do- 
śv»aaczeń w organizacji pra 
cy zawodowej, politycznej i 
kulturalnej załogom POM i 
PGR. .

Wyrazem politycznej akty­
wizacji mas chłopskich był 
masowy ruch współzawodni­
ctwa przedzjazdowego i 
pierwszomajowego skierowa 
ny na podniesienie produkcji 
rolnej, który objął przeszło 
80 proc, gromad indywidual­
nych, 90 proc, załóg PGR i 
ponad 400 spółdzielń produk­
cyjnych w naszym wojewódz­
twie.

Energią i zapał mas pra­
cujących są bodźcem szybkie 
go wzrostu hodowli, który 
daje się zauważyć w ostat­
nich miesiącach.

Na przykład spółdzielnia 
produkcyjna w Stołcznie, 
powiat Człuchów, podjęła zo 
bowiąząnie przedzjazdowe; 
podnieść hodowlę bydła z 16 
no 30 sztuk w pierwszym 
kwartale bież. roku. Spół­
dzielcy, realizując podjęte zo 
bowiąząnie zwiększyli już ho 
dowlę o 11 sztuk, a ilość trzo 
dy chlewnej zwiększyli z 32 
do 61 sztuk. Podobnych przy 
kładów z naszego wojewódz­
twa, można by przytoczyć 
więcej.

Ujawniono też wiele rezerw 
tkwiących w gospodarce chłop

Okres docierania na wieś z 
tezami przedzjazdowymi stał 
się dla wielu organizacji par 
.tyjnych szkołą umiejętności 
oparcia się o biedotę w wal­
ce klasowej.

W wyniku nasilenia pracy 
partyjno-politycznej i organi 
zacyjnej udało nam się uak­
tywnić podstawową część wsi 
to jest mało i średniorolnych 
chłopów, umocnić i rozbudo 
wać organizacje partyjne na 
wsi, a tym samym izolować 
elementy kułackie i kariero 
wiczowskie.

Od listopada ubiegłego ro­
ku do końca kwietnia bieżą­
cego roku przyjęto 2.897 no­
wych kandydatów do partii, 
a tylko w okresie I kwarta­
łu bież, roku zlikwidowali­
śmy na wsi 64 białe plamy, 
w tym 44 w gromadach.

Dowodem aktywizacji orga 
nizacji partyjnych 1 mas chłop 
skich było przede wszystkim 
lepsze i sprawniejsze przy­
gotowanie siewów wiosen­
nych, wyrażające się tym, że 
już jesienią ubiegłego roku wy 
konano bez porównania wię­
cej niż w latach ubiegłych o- 
rek zimowych w PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gospodarstwach indywidual­
nych.

skiej, w PGR-ach i spółdziel 
niach produkcyjnych i wiele 
z nich uruchomiono.

Na przykład w jednej tyl­
ko gminie Rymań, pow. Koło 
brzeg powstało 6 zespołów u 
prawowvch, które zagospoda 
rują około 200 ha ziemi. W 
gromadzie Lisewo, pow. Człu 
chów, inicjatorem zorganizo 
wania zespołu uprawowego 
była grupa kandydacka.

.Kilku małorolnych chłopów 
z kandydatami na czele zago 
spodarowało 8 ha ziemi, ob­
siewając ten obszar owsem 
po uprzednim zawarciu umo­
wy z POM-em.

W gromadzie Kowalki, pow. 
Białogard, chłopi mało i śre­
dniorolni zlikwidowali w ro 
ku ubiegłym resztę odłogów 
w swojej gromadzie i w roku 
bieżącym wzięli do uprawy 18 
ha odłogów w sąsiednie) gro 
madzie.

Wykorzystać każdą inicjały 
wę, wyjść naprzeciw przodu­
jącym chłopom, zbliżyć ich 
jeszcze bardziej do partii, 
to zadanie które winno stać 
się treścią codziennej pracy 
partyjnej naszych instancji i 
organizacji partyjnych, oraz 
każdego członka partii. Wal­
ka organizacji partyjnych o 
wprowadzenie w' życie tez 
przedzjazdowych i uchwał II 
Zjazdu stała się podstawą 
szerszego zastosowania po­
stępowych metod gospodaro­
wania.

Dzięki wzmożeniu pracy 
politycznej i propagandowej, 
oraz pomocy służby rolnej, 
mimo trudnych warunków kii 
matycznych w bieżącej kam­
panii siewnej, zasialiśmy 
znacznie więcej 4 podstawo­
wych zbóż siewem rzędowym 
niż w roku ubiegłym, a sie­
wem krzyżowym obsiano 
10.765 ha przede wszystkim 
w PGR-ach 1 spółdzielniach 
produkcyjnych.

No-woczesne metody upra­
wy spotykają się z coraz 
większym zainteresowaniem 
wśród pracujących chłopów, 
którzy zwracają się o pomoc 
w ich wprowadzeniu.

W kampanii wiosenno-siew 
nej rozprowadziliśmy o 
5.679 ton nawozów sztucz­
nych więcej niż w ubiegłym 
roku, przeznaczone na ten 

cel kredyty zostały wykorzy 
stanę w 100 procentach.

Rozprowadzono też cały te 
goroczny przydział wapna na 
wozowego, a nawet zapasy 
z lat ubiegłych.

Pomoc państwa udziela­
na chłopom indywidualnym, 
zwłaszcza po IX Plenum KC 
oraz nasza praca organiza­
torska, idąca w kierunku peł 
nego zagospodarowania nasze 
go województwa, spowodo­
wały, że chłopi zaczęli wyco­
fywać podania o zrzeczenie 
się i zmniejszenie swoich go­
spodarstw.

Rozpoczęła się walka o u- 
prawienie każdego hektara 
ziemi. Państwowa służba roi 
na i rady narodowe, acz­
kolwiek jeszcze da^ko niedo 
statecznie, to jednak lepiej 
niż dotychczas zajęły się li­

O dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej

Obok niewątpliwych osiąg­
nięć w naszej pracy na wsi 
w okresie po IX Plenum KC, 
mamy jeszcze szereg nledo- 
magań. Nie potrafiliśmy jesz 
cze dostatecznie wykorzy­
stać wszystkich możliwości. 
Wiele zagadnień wymyka 
nam się z rąk. Jest jakby po 
u’szechną regułą, że nasze 
organizacje partyjne w tere­
nie nie potrafią łączyć zadań 
kampanijnych, bieżących, z 
realizacją generalnej linii 
partii, z walką o umocnienie 
już istniejących 1 organizo­
wanie nowych spółdzielń pro­
dukcyjnych.

Walcząc o wzrost produk­
cji rolnej w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej musi­
my walczyć o dalszy, nie­
ustanny rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Do tej pory wśród czę­
ści aktywu partyjnego pokutu 
je niezrozumienie tego, że 
pomoc państwa i wysiłek 
partii idący w kierunku pod­
niesienia rolnictwa na wyż­
szy poziom w ciągu najbliż­
szych dwóch lat, musi iść w 
parze ze wzrostem i umac­
nianiem socjalistycznych ele­
mentów na wsi.

Wielu naszych towarzyszy 
ulega mniej lub więcej skry­
cie teorii, że tylko wówczas 
mogą powstawać spółdzielnie 
produkcyjne, kiedy chłopa na 
ciska się odpowiednio obo­
wiązkowymi dostawami, czy 
też dużym podatkiem.

Nie potrzeba chyba udo­
wadniać, że są to antypartyj- 
ne teorie, z którymi nasza 
partia rozprawiała się już 
niejednokrotnie.

Od IX Plenum KC w na­
szym województwie powsta­
ło zaledwie 18 spółdzielń pro 
dukcyjnych, w tym 2 spół­
dzielnie zorganizowane zosta 
ły po II Zjeździe partii.

W wielu powiatach wy­
stępuje całkowity brak wyslł 
ków skierowanych na prze­
łamanie tych tendencji 1 teory 
jek, a najmocniej uwidacznia 
się to w powiatach: Biało­
gard, Bytów', Miastko, Draw 
sko i Złotów.

W powiecie Bytów jest za­
ledwie 12 spółdzielń produk­
cyjnych i są one słabsze niż 
w innych powiatach. Słaba 
jest praca polityczna w tere­
nie, słabo rośnie organizacja 
partyjna, a już chłopów do 
partii przyjmuje się jak na 
lekarstwo, mimo, że powiat 
ten ma charakter wybitnie 
rolniczy.

Podobna sytuacja Jest i w 
powiecie złotowskim.

Towarzysze ze Szczecinka 
starali się wykazać, że przy­
czyną słabego rozwoju spół­

kwidacją odłogów, w wyniku 
czego rozdysponowano do­
tychczas przeszło 27.594 ha, 
z czego poważna część zosta­
ła już uprawiona i zasiana.

Pełne zagospodarowanie 
ziemi w naszym wojewódz­
twie, w tym likwidacja od­
łogów wiąże się ściśle z za­
gadnieniem dalszego osadni­
ctwa.

Uchwała Rządu w sprawie 
osadnictwa stworzyła bodźce 
materialnego zainteresowa­
nia chłopów, w wyniku czego 
osiedliło się na naszych zie­
miach po IX Plenum 905 ro­
dzin z ilością 3.387 osób, z te­
go w gospodarstwach indy­
widualnych i w spółdzielniach 
produkcyjnych osiedliło się 
400 rodzin, a pozostałe w 
PGR-ach i lasach państwo­
wych.

dzielń produkcyjnych jest 
brak należytej pracy niektó­
rych aktywistów skierowa­
nych na wieś do pomocy orga 
nizacjom partyjnym w orga- 
nizo\ aniu spółdzielń, ale nie 
próbowali poddać analizie 
istotnych przyczyn mających 
swe źródła w nasileniu dzia­
łalności wroga na ich terenie 
i ani jednym zdaniem, me 
wspomnieli o perfidnych me­
todach wrogiej działalności.

Przykłady te świadczą o 
nieznajomości nastrojów na 
wsi, o braku oparcia się w 
pracy na biedocie wiejskiej. 
Co gorzej, zjawiska te nie 
są odosobnione, mają one 
miejsce we wszystkich pra­
wie powiatach naszego woje­
wództwa. Stan ten hamuje 
wzrost aktywności gromadz­
kich organizacji partyjnych, 
osłabia ich siłę bojową i ich 
ofensywność, ich siłę oddzia­
ływania na masy bezpartyj­
ne chłopów pracujących.

Jedynie w powiecie Człu­
chów obserwujemy na prze­
strzeni ostatniego okresu pe 
wien wysiłek instancji i or­
ganizacji partyjnych w kie­
runku rozwijania spółdziel­
czości produkcyjnej. Osiągnię 
cia Komitetu Powiatowego w 
Człuchowie zawdzięcza się 
temu, że umacnia się tam or 
ganizacja partyjna na wsi, 
która wzrosła w tym okre­
sie o 282 kandydatów, w tym 
42 pracujących chłopów, zli­
kwidowano 30 białych plam, 
w tym 5 w gromadach indy­
widualnych. Zorganizowanych 
zostało 7 spółdzielń produk­
cyjnych, a w większości gro 
mad istnieje sytuacja sprzy­
ja taca organizacji spółdzielń.

Mimo poważnego wysiłku, 
Komitet Powiatowy w Człu 
chowie nie potrafił odpowied 
nio rozstawić wszystkich sił 
i środków dla zabezpieczenia 
równoczesnej realizacji wszy 
stkich zadań stojących przed 
Rolnictwem.

Komitet Powiatowy rozpra 
cow'ał plan organizacji spół­
dzielczości produkcyjnej, a 
nie plan pracy masowo - po­
litycznej nad organizowaniem 
spółdzielń produkcyjnych, w 
którym uwzględniłby szeroki 
wachlarz środków propagan 
dowych, agitacyjnych, jak np. 
organizowanie wycieczek do 
przodujących spółdzielń, zapo 
znanię członków partii ze 
statutami spółdzielń produk­
cyjnych itp. Agitatorzy za 
mało popularyzowali uchwa­
łę rządu o spółdzielczości 
produkcyjnej w tych groma­
dach, gdzie są komitety zało 
życielskie itp.

Komitet Powiatowy nie 
włączył do organizowania 
spółdzielń produkcyjnych 
członków ZMP, ZSCh i nie 
wskazał radom narodowym 
w jaki sposób mają one włą­
czyć się na codzień do spraw 
budowy spółdzielń produkcyj 
nych.

Uchwały rządu wyaane w 
tym okresie stwarzają szcze­
gólnie korzystne warunki dal 
szej, systematycznej rozbu­
dowy spółdzielczości produk­
cyjnej, i wszechstronnego ro 
zwijania istniejących spół­
dzielń.

Mamy obecnie w naszym 
województwie 487 spółdzielń 
produkcyjnych. Przeważająca 
większość to spółdzielnie o 
poważnych osiągnięciach po­
litycznych, gospodarczych, w 
których widoczny jest wzrost 
zamożności spółdzielców, co 
wzbudza żywotne zaintereso­
wanie chłopstwa pracującego 
rozwojem ruchu spółdzielcze 
go. Mimo to część naszych to 
warżyszy w swej pracy za­
pomniała, że przekonać chłopa 
do spółdzielni można najprę 
dzej wtedy, kiedy sam zoba­
czy wyższość gospodarki ze­
społowej nad indywidualną, 
kiedy sam sprawdzi w jakich 
warunkach spółdzielcy pracu 
ją i żyją i jakie osiągają do­
chody.

Szeroko winna być stoso­
wana metoda zapraszania 
chłopów indywidualnych nie 
ty’ko na zebrania w spół­
dzielni, lecz po prostu w 
pierwszy lepszy dzień spół­
dzielcy winni przyjmować

Zwiększyć pomoc 
instancji partyjnych 

dla organizacji gromadzkich
Sprawa opieki i pomocy dla 

wiejskich organizacji partyj 
nych nabiera wyjątkowego 
znaczenia w związku z za­
mierzoną likwidacją ogniwa 
gminnego 1 przeniesienia o- 
środka władzy ludowej do 
gromad. Omawiając nrzed dzi 
siejszym Plenum pracę par­
tyjną w niektórych powiatach 
towarzysze doszli do wnio­
sku, że podstawowymi braka 
mi dotychczasowej pracy par 
tyjnej są;

— niedostateczne wiąza 
nie zadań , politycznych z 
walką o wzrost produkcji 
rolniczej;

— jednostronne odrywa 
nie zadań walki o rozwój 
spółdzielczości produkcyj­
nej od wysiłków w kierun 
ku podnoszenia produkcji 
i wzrostu dochodowości go 
spodarstw drobnotowaro- 
wych, od walki o lepsze 
zaspokojenie materialnych 
i kulturalnych potrzeb 
wsi;

— niedostateczna troska 
o obronę interesów chło­
pów małorolnych najbar­
dziej narażonych na kuła­
cki wyzysk.
Słabość partyjnej pracy 

na wsi, a zwłaszcza nledosta 
teczne kierownictwo ze stro­
ny instancji partyjnych po­
woduje, że organizacje partyj 
ne nie nauczyły się Jeszcze 
kierować politycznie walką o 
rozwój rolnictwa. Jednym z 
wyrazów tej słabości jest czę 
sta jeszcze kampanijność w 
realizacji najważniejszych za 
dań politycznych i gospodar­
czych na wsi.

Komitety powiatowe nie 
dokonały jeszcze decydujące­
go przełomu na odcinku roz­
winięcia szerokiego i wielo­
stronnego ruchu łączności 
miasta ze wsią, aby i tą dro 
gą dopomóc chłopom pracu­
jącym uruchomić rezerwy w 
walce o wzrost produkcji roi 
niczej.

Dalszym, poważnym bra­
kiem w pracy partyjno-orga- 
nizacyjnej jest brak codzien­
nej pomocy ze strony KP, 
podstawowym organizacjom 
w gromadach, spółdzielniach 
nrodukcyjnych, POM-ach i 
PGR-ach.

Tam, gdzie komitety powia­
towe partii otaczają opieką 
organizacje partyjne, . poma­
gają im, tam też i wyniki pra 
cy organizacji partyjnej są 
widoczne. Np. w powiecie bia 
łogardzkim w gromadzie Pę-

chłopów z sąsiednich gromad 
czy gmin, pokazując im swo­
je osiągnięcia, pamiętając, Ż® 
popularyzacja osiągnięć po­
szczególnych spółdzielń I lu­
dzi pomaga chłopom przezwy 
ciężyć ich wahania. Z dru­
giej zaś strony trzeba parnię 
tać w naszej pracy partyj­
nej, że rozwinięcie ruchu bu­
downictwa nowych spółdzielń 
produkcyjnych stwarza nal- 
bardziej korzystne warunki 
dla umocnienia politycznego, 
gospodarczego i organizacyj­
nego Istniejących już spół­
dzielń.

Mamy w naszym wojewódz 
twie 172 komitety założyciel 
skie, w których jest razem 
około 900 członków. Niektóre 
z nich istnieją już od 2 lat 1 
w wyniku braku pracy poli­
tycznej nie przejawiają nie- 
mal żadnej działalności.

Nasze instancje 1 organiza 
cje partyjne nie zwracają na 
leżytej uwagi na okazywanie 
pomocy komitetom założyciel 
skim, na skład osobowy tych 
komitetów, na umocnienie ich 
najlepszymi ludźmi z groma­
dy, nie stwarzają warunków 
dla przeistoczenia tych korni 
tetów w spółdzielnie produk 
cyjne.

kanino Jest organizacja par­
tyjna licząca 8 członków, w 
tym 1 kandydata. Organizacji 
partyjnej pomaga sekretarz 
KG tow. Kucharski, który bie 
rze udział w każdym prawie 
jej zebraniu.

Dzięki jego pomocy zorga­
nizowany został kurs II stop 
nia szkolenia partyjnego, w 
którym poza członkami pars 
tii, bierze udział 2 przodują­
cych chłopów bezpartyjnych. 
Organizacja partyjna pracuje 
na podstawie uchwalonego 
planu. Każdy z członków ma 
przydzielone określone zada­
nia. Np. tow. Brzeziń­
ski, odpowiada za pracą 
Kola Gospodyń Wiejskich. 
Członkowie partii mają po­
lecenia pracy agitacyjnej z 
bezpartyjnymi. Np. tow. Chy- 
żewski pracuje z małorolnym 
chłopem Greniem. W wyniku 
jego pracy ob. Greń na 4 ha 
ziemi ornej poważnie rozwi­
nął hodowlę — posiada on o- 
becnie 4 krowy i jałówkę, 
dzięki czemu dostarczył w 
1953 roku 1200 litrów mleka 
ponad plan.

Organizacja partyjna sy­
stematycznie wysłuchuje na 
swoich zebraniach sprawo­
zdań członków z wykonaw­
stwa przydzielonych im za­
dań. Kontroluje przebieg rea­
lizacji zobowiązań. I tak np. 
w końcu kwietnia kontrolo­
wano przebieg zobowiązań 
pierwszomajowych. Z 'kon* 
troll tej wynika, że akcję 
wiosenno-siewną zgodnie z zo 
bowiązaniem wykonano do 
18 kwietnia. Członkowie par­
tii przodują w życiu politycz 
nym i gospodarczym groma­
dy. Zobowiązali się np. za­
kontraktować 8 cieliczek. Po 
rozmowach z indywidualnymi 
chłopami zebranie gromadz­
kie uchwaliło zakontraktować 
w gromadzie 22 cieliczki i zo­
bowiązanie to zostało wyko­
nane. W roku ubiegłym z ini­
cjatywy organizacji partyjnej 
gromada jako pierwsza w po­
wiecie wykonała obowiązko­
we dostawy, uzyskując w na­
grodę pełne wyposażenia 
świetlicy gromadzkiej. Rów* 
nież z inicjatywy organizacji 
partyjnej powstał w tej gro­
madzie w ostatnim czasie ko 
mitel założycielski.

Wypada się zastanowić, 
czy Komitet Powiatowy w 
Białogardzie umiał uogólnić 
osiągnięcia organizacji par­
tyjnej w Pękaninie, przenieść 
_ (Dokończenie na 4 str.)



Zadania organizacji partyjnej 
w walce o wzrost produkcji rolniczej 

i budownictwa spółdzielczości produkcyjnej Po dziewięciu etapach
(Dokończenie z 3 str.) 

do Innych organizacji formy 
pracy partyjnej, zabezpiecza­
jąc uzyskanie podobnych o- 
»iągnięć. Niestety, liczne przy 
kłady z powiatu białogardz- 
kiego i innych wskazują, że 
Js-k nie jest, że organizacje 
partyjno pozbawione dosta­
tecznej pomocy instancji par­
tyjnych pracują na ogół sia­
to.

Główna uwaga aparatu KW 
i komitetów powiatowych win 
na się koncentrować na pod­
niesieni'.! poziomu politycziie- 
fo organizacji partyjnych na 
wsi, uczynieniu z nich przo­
dującej siły w gromadzie, spól 
dzielni i PGRach, na wyćłio- 
w aniu politycznym członków 
i kandydatów partii, tak, by 
swą postawa w pracy zawo­
dowej 1 społecznej służyli 
przykładem szerokim rzeszom 
bezpartyjnych.

Pomcc organizacjom par­
tyjnym ze strony instancji 
partyjnych winna mieć cha­
rakter Stały. Należy skoń­
czyć radykalnie z niesłuszna 
praktyką docierania do pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych tylko w okresie róż­
nych kampanii politycznych 
czy gospodarczych.

W obliczu nowych zadań, 
dokonanie przełomu w meto­
dach kierowania podstawowy 
mi organizacjami partyjnymi

BAŁTYCKI TEATR DRAMA. 
TYCZNY W KOSZALINIE - 
nieczynny.

KOSZALIN - W tali przy al 
Pawi* Findera Ił
„Anna Proletarlusrka".

Seanse godz. i» l 29 
Niedziela, godz. 16, 18 1 20. 
„Młoda Gwardia" - RnH>.*««wo- 
„Przygoda na Mariensztacie".

Seans coda. N.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Celuloza".
Seanse coda. >• 1 to.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Strażnica w córach",
Seans coda 1*.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Cesarski piekarz" II seria.
Seans godz. ta.
USTKA — „Delfin" — 

„Dziennik marynarza".
Seans coda. IS.
BIAŁOGARD — „Bsltjk" *• 

„Trudna miłość*’.
Seanse coda, is | en

Niedziela godz. 15, 17 I 19.
BYTÓW - ..Albatros" — 

„Przygoda na Mariensztacie".
Seans coda. I*

Nledz. godz. 17 1 19.
Człuchów - „uciechą* — 

„Pod tureckim jarzmem”.
Seans godz 19 

Niedziela godz. 17 i 19.
DRAWSKO — „Drawa" »- 

„Kotowski ’’.
Seans godz 19 

Niedziela godz 17 I 19.
MIASTKO - ..Grafcna" — 

„Nadziel za dwa grosze".
Seans godr to 

Niedziela, godz. 16, lg 1 29.
KOŁOBRZEG — w salt Tow. 

Domu Kultury 
„Opowieść o prawdziwym czło­

wieku*.
Seanse godr. ta I 20 

Niedziela, godz. 1S, 19 I 20
SZCZECINEK - ..Przyjazd*' - 

„Małżeństwo aktorki**.
Seanse godz 1> ■ 19. 

Niedziela godz. 15, 17 i 19.
ZŁOTOW - „Rodłu" e» 

„Domek z kart".
Seans godz łti

Nledz. godz. 17 i 19.
WAŁCZ - „lęcza" — 

„Paloma*.
Seanse godz 19 I 99.

Nlrdz. godz. 15, 17 I 19.
CZAPLINEK — ..Piast* — 

„Łuhow Jarowaja*’ II ser.
Seans godz. 19.

na wsi ze strony KP jest 
sprawą szczególnej wagi, ale 
dla dokonania tego trzeba, by 
towarzysze zrozumieli, że 
podniesienie poziomu pracy 
organizacji partyjnych uzależ 
nione jest i od stylu pracy 
KW, jego poszczególnych wy­
działów i komitetów powia­
towych.

Niezbędnym i podstawo­
wym elementem właściwej 
pracy wszystkich wydziałów 
KW jest rozwijanie samo­
dzielności pracowników apa­
ratu komitetów powiato­
wych. Zadanie po ega na 
tym, aby uczyć KP jak winny 
one odpowiednio organizo­
wać pracę w terenie, wyko­
rzystywać w pracy na wsi 
aktyw robotniczy, w zmac- 
niać najsłabsze odcinki pra­
cy najlepszymi kadrami. Roz 
wijać samodzielność KP, to 
znaczy pomóc im w zwalcza­
niu kampanijności w ich pra­
cy-

Dlatego trzeba, by KP pa­
miętały, że jedynie żywa kon 
trola w terenie i konkretna 
pomoc podstawowym organi­
zacjom partyjnym w ich co­
dziennej pracy wśród mas 
jest skutecznym środkiem u- 
tepszenia kierownictwa par­
tyjnego.

Niezmiernie ważnym jest 
jak najszersze uruchomienie 
transmisji partii do mas.

Praktyka wykazała, że wie 
łe naszych instancji nie prze- 

• łamało jeszcze niesłusznej 
tendencji do zastępowania w* 

I pracy organów gospodar- 
| czych i państwowych zamiast 
j politycznego kierowania ni­
mi. Nie umieliśmy pomóc 

I dortatecznie radom narodo­
wym w wypracowaniu sobie 

I właściwych metod działania, 
w operatywnym kierowaniu 
cała gospodarką. Poważnym 
błędem’jest brak kontroli rra 
lizacji uchwał. Ocena dotych 
czasowej pracy wykazuje, że 
Prezydium Woj. RN i prezy­
dia terenowych rad narodo­
wych nie zabezpieczają na­
leżytej realizacji uchwały 
Rządu, nie aktywizują do kon 
troli wykonania uchwał rad­
nych. komisji i aktywu rad 
narodowych.

W walce o wzrost produk­
cji rolnej i budownictwo /pól 
dzielczości produkcyjnej nie 
uruchomiliśmy w pełni po­
zostałych transmisji do mas, 
jak np. Związek Młodzieży 
Polskiej, który pod kierow­
nictwem partii powinien mo­
bilizować młodzież do pój­
ścia na trudne i odpowiedział

Uwaga słuchacze 
Wicrzorowcąo 
Uniwersytetu 
Mnrksizmu-Lcninlzmu

W PONIEDZIAŁEK DN. 17 hm. 
odbędą- się następujące zajęcia:

DLA ROKU WSTĘPNEGO:
Od godziny 15 — 17 wykład z 

historii polskiego ruchu robotni­
czego: „Polską Partia Robotnicza 
ru czele narodu w walce o wyrwo 
lenie narodowe 1 społeczne" (la­
ta 1999 — 1944J.

Od godz 17 — 19 seminarium z 
historii polskiego ruchu robotni­
czego „Łata 1933 — 1939’.

DLA ROKU PIERWSZEGO:
Od godz. 15 — 17 wykład z hi­

storii KPZR „Partia Komunisty:-! 
na w walec o zakończenie hudnw 
nlctwa społeczeństwa socjalistycz 
nago".

Od godz. 17 -— 19 wykład z hi­
storii polskiego ruchu robotnicze 
go „Sytuacja na ziemiach pol­
skich w przededniu I podczas 
1 Imperialistycznej wojny twisto­
wej". Cz. 1.

Od godz. 19 — 71 seminarium z. 
historii polskiego ruchu robotni­
czego ..Rewolucja 1995 — 1907 ro­
ku na ziemiach polskich ”.

SYK WTOREK dnia 19 hm.
Od godz. 1.9 — 17 wykład z hi­

storii polskiego ruchu robotnicze­
go „Sytuacja na ziemiach pol­
skich w przededniu 1 podczas 
1 Imperialistycznej wojny świato­
wej’ . Cz. 2.

Od godz. 17 — 21 seminarium z 
nkonomJI politycznej: „Imperia­
lizm jako monopolistyczne sta­
dium kapitalizmu".

Przodownice nauki

ne odcinki pracy szczególnie 
w rolnictwie.

Poważną rolę do odegra­
nia w walce o rozwój rolni­
ctwa ma Związek Samopomo 
cy Chłopskiej, który nie za­
wsze jest doceniany przez 
nasze instancje i organizacje 
partyjne jako poważna trans­
misja do szerokich mas chłop 
skich.

Towarzysze!
Omawiane na dzisiejszym 

Plenum zagadnienia rolni­
ctwa wymagają maksymalne­
go skoncentrowania wysiłku 
naszych instancji i organiza­
cji partyjnych dla urucho­
mienia transmisji i wszyst­
kich środków celem przyśpie­
szenia wzrostu produkcji roi 
nej — celem socjalistycznej 
przebudowy naszej wsi.

Sprawa ta wymaga doko­
nania przełomu w metodach 
kierowania sprawami rolni­
ctwa ze strony naszych in­
stancji partyjnych, które mu­
szą nauczyć się kierować ty­
mi sprawami po nowemu z 
głębszą niż dotąd znajomo­
ścią rzeczy, z większą niż 
dotąd operatywnością.

Z praktyki naszej trzeba 
wyrugować przejawy biuro­
kratyzmu, oderwania się od 
terenu, zwalczać tendencję 
do kierów ania w ogóle, przy 
pomocy ogólnikowych nasta­
wień, bez wnikania w różno 
rodną sytuację jaka istnieje 
w poszczególnych powiatach, 
gminach, gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych, 
PGR-ach, POM-ach i GOM- 
ach.

Kierować konkretnie i ope 
ratywnie, to znaczy dokład­
nie wiedzieć jakie problemy 
polityczne, gospodarcze i or 
ganizncyjne wysuwają się na 
czoło na danym terenie, wska 
zać, jak te problemy należy 
rozwiązywać i pomagać w 
ich 'rozwiązywaniu.

Organizacje partyjne na 
wsi, realizując linię poli­
tyczną partii i rządu, mobili 
zując masy bezpartyjne do 
walki o wykonanie postawio­
nych przez partię zadań sta­
ną się rzeczywistą awangar­
dą wielkiego ruchu milionów 
pracujących chłopów i robot­
ników rolnych, walczących o 
rozwói produkcji rolnej, ja­
ko ważnego czynnika przy­
śpieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej ludzi piacy na wsi 
i w mieście.

W koszalińskich szkołach ogólnokształcących 1 zawodo­
wych uczniowie przygotowują się do egzaminów końco­
wych.

Na zdjęciu: przodownice nauki z Technikum Handlowe­
go w Koszalinie. Stoją od lewej: Helena Romojko, Hania 
Paśniewska, Jadzia Kucińska, Krysia Hajduk, Leokadia 
Wójcik.

Kolarze, uczestnicy VII Wy 
ścigu Pokoju mają już za sobą 
ok. 1400 km. Przed nami je- 
sżczę 680 km do mety w Pra­
dze.

Dotychczasowa walka na 
trasach Polski i NRD cieszy­
ła się olbrzymim zaintereso­
waniem setek tysięcy ludno­
ści miast i wsi. Pod tym 
w zgięciem VII Wyścig Pokoju 
pobił rekord wszystkich po­
przednich. Już dziś nie ulega 
wątpliwości, że pobity został 
również drugi rekord — po­
ziomu sportowego tej impre­
zy*. Wyrównana stawka naj­
lepszych kolarzy europej­
skich sprawiła, że VII Wy­
ścig Pokoju przejdzie do. hi­
storii jako największa z do­
tychczasowych imprez aiha- 

Itorskich w kolarstwie szoso- 
Iwym. Nic więc dziwnego, że 
walka na trasie Warszawa — 
Berlin — Praga emocjonuje 
miliony ludzi, zarówno tych, 
którzy mogą oglądać bezpo­
średnio kolarzy, jak i wszyst­
kich tych kibiców, którzy z 
niecierpliwością oczekują mel­
dunków z trasy.

W czwartek kolarze mieli 
ostatni dzień przerwy w wy­
ścigu. a w poniedziałek 17 bin. 
zakończą tę wielką imprezę 
przyjaźni i braterstwa na 
mecie wyścigu w- Pradze.

Do rńety pozostało już tyl­
ko 680 km. Gztery ostatnie e- 
tapy należą jednak do naj­
cięższych i każdy etap może 
jeszcze przynieść duże zmia­
ny. Polskę, która oddała nie­
bieskie koszulki przodowni­
ków wyścigu Czechosłowacji, 
dzieli od lidera drużynowe­
go 6 min. Drużynę polską cze 
ka jeszcze ciężka walkai Z 
jednej strony walka o pierw’- 
sze miejsce z CSR, z drugiej 
- odparcie ataków koalicji 
Duńczyków, Belgów i Holen­
drów.

Czechoslowacy będą teraz, 
mieli poważny atut własnego 
terenu, a poza tym dysponu­
ją oni wyrównaną i doskona­
le jadącą taktycznie drużyną. 
Obecnie najgroźniejszym prze 
ciwnikiem Polski jest Dania i 
choć Duńczycy jadą tylko w 
czwórkę, to jednak jako ze­
spół są nadal bardzo groźni.

Dotychczasową jazdę nasze 
go zespołu , charakteryzuje 
przede wszystkim kolektyw­
na współpraca na trasie oraz 
dobre przygotowanie tak­
tyczne. 1’ozwoliło to naszej 
'drużynie już od pierwszego

etapu odgrywać przodującą 
rolę w wyścigu, a doskonałe 
samopoczucie, bojowość i am­
bicja, które cechują drużynę 
polską, pozwalają przypusz­
czać, że i na ostatnich eta­
pach wszystko, co będzie le­
żało w ich możliwości, zo­
stanie zrobione.

Jak dotychczas, najrówniej­
szą formę wykazują Królak i 
Klabiński. Obaj oni jadą bar­
dzo ambitnie i bojowo, są ko­
leżeńscy i przyjmują na siebie 
najcięższa pracę — likwldowa 
nia ucieczek lub też brania w 
nich udziału. Wilczewski przy 
szedł już do siebie po lekkim 
kryzysie psychicznym spowo 
dowanym utratą żółtej koszul 
ki i na ostatnich etapach ten 
niezwykle uzdolniony kolarz 
stanie znowu w pełni sił.

Hadasik po początkowych 
niepowodzeniach przyszedł 
zupełnie do siebie. Znów oka­
zał formę ze swojego najlep­
szego okresu.

Drużyna nasza stanowi 
zwarty, pełen dobrego samo­

poczucia i chęci do walki ko­
lektyw. Należy przypuszczać, 
że zespół polski potrafi nadal 
walczyć z powodzeniem o iak 
najlepsza pozycję w gronie 
czołowych drużyn europej­
skich.

Z drużyny radzieckiej najle­
piej jedzie Niemytow, który* z 
etapu na etap poprawia swo­
ja pozycję i zajmuje obecnie 
19 miejsce. Na drużynie ra­
dzieckiej znać jeszcze brak 
rutyny w iak ciężkiej impre­
zie. niemniej trzeba stwier­
dzić, że kolarze radzieccy ja­
da bardzo ambitnie, imponują 
wielka wolą walki i prawie 
w każdym etanie Mnia w czo­
łówce swoich reprezentantów. 
Obecnie drużyna ZSRR jest 
teoretycznie jedynym zespo-i 
łem, który może zagrozić czo­
łowej piątce. Warto przy tym 
dodać, że drużyna radziecka 
wyprzedza zdecydowanie ta­
kie renomowane zespoły, jak 
zwycięzców' z ub. roku - NRD, 
Anglię czy Francję.

Przegląd niedzielnych 
imprez sportowych

Nadchodząca niedziela prze­
biegnie pod znakiem II etapu 
tegorocznych Biegów Narodo­
wych. W Koszalinie, na stadionie 
miejscowej Spójni zgstanie bo­
wiem rozegrany Bieg Wojewódzki, 
w którym weźmie udział blisko 
200 czołowych biegaczy i biega 
czek.

Jak już podawaliśmy, zwycięzcy 
tej imprezy zakwalifikują się do 
udziału w Biegu Centralnym, feto­
ry zostanie przeprowadzony w 
Lublinie w połowie czeiwca br.

W dalszym ciągu rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo kosza­
lińskiej klasy A zobaczymy szereg 
interesujących spotkań.

Największe zainteresowanie wy 
wołuje bez wątpienia mecz pomię 
dzy koszalińską Gwardią, a obec­
nym przodownikiem tabeli - 
Spó!n’o Karlino. Sootkanie to, bez 
względu na wynik, bedzle miało 
niemały wpływ na ukształtowa­
nie czołówki tabeli, a w razie 
zwycięstwa Spójniaków, /noże za­
decydować o pierwszym miejscu 
tej drużyny w I rundzie rozgrywek. 
Porównując wvkazanq ostatnio 
formę obydwu drużyn, wydaj* się, 
że większe szanse na zwycięstwo 
ma Spójnia. Za Spójnią przema 
wla także atut własnego boiska. 
Nie znaczy to jednak, że Gwo*- 
dziśel stoją na straconej pozycji. 
Poranka z r»soałem Spóini Kosza 
lin nie załamała Gwardii, a prze­
ciwnie, zmobilizowało lej zawod­
ników do lepszej gry. Gwardziści 
zechco też z pewnością zrehabi- 
liłować się przed swymi sympaty­
kami za sobotni, szczerze mówiąc 
- niezbyt udany wvstep.

V/ Koszalinie Spornia acxcić bę 
dr:e corai ęroźniejwrch Unlriów 
z Połczyna Zdroju. Kolejarz Bio- 
łoaard spotka się z Kolejarzem 
Świdwin. Kolejarze ze Szczecinka 
ze swymi imiennikami z Darłowa, 
Spójnia Zlotów z Gwardią Sluosk, 
a Budowlani Człuchów - ze Spój 
nią Szczecinek.

Sympatycy Startu r Koszalina I 
stupskiego Koleiarza będą musieli 
poczekać na pojedunek tych z« 
snołów. Startowcy bow’*m wal­
czyć będą jutro ze Startem z 
Gdańska o puchar swego związ­

ku branżowego i Ich mecz o mł< 
strzostwo klasy A został przelożos 
ny na późniejszy termin.

* ■ * *
Nasze zespoły lll-ligowe - Sqp| 

nia Szczecinek i Gwardia Słupsk 
wystąpią jutro na obcym terenie. 
Gwardię Słupsk czeka ciężka prze 
prawa w Gdańsku z tamtejszą 
Stalą - przodownikiem grupy 
gdańskiej, a Spójnia wystąpi w 
tym somym mieście przeciwko Ko 
lejarzowi.

* * •
Koszykarze rozegrają jutro przed 

ostatnią rundę spotkań eliminacyj 
nych o puchar przechodni WKKF.

I tak: w grupie I Zryw I Bias 
łogord spotka się i II zespołem 
miejscowego Kolejarza, a kolos 
brzeski Kolejarz walczyć będzie 
z I..ZS Łęczno.

W grupie II Zryw II Białogard 
aościć będzie na własnym boisku 
Budowlanych ze Świdwina, Zryw 
Koszalin - pierwszy zespól bio- 
logardrkiego Kolejarza, zaś Gwar 
dio II Koszalin - drużynę miejsco 
weao Kolejarza.

W grupie lit odbędą się nastę 
puiace spotkonia: Zryw Warcino 
- Gwardia Słupsk, Spójnia Szcze­
cinek — Ogniwo Miastko, zaś 
w grupie IV: Spójnia Złotów — 
Kolejarz Walcz i Start Walcz -s 
Gwardia Zlotów.

Bot winnik 
obronił tytuł 

mistrza świata
W czwartek 13 bm. w 

Moskwie arcymistrzowie 
radzieccy Botwlnnik i Smy 
slow zakończyli mecz sza­
chowy o mistrzostwo 
świata.

Ostatnia, 24 partia, za- 
koficzyła się w 22 ruchu 
remisem. Wynik meczu jest 
więc 12:12 pkt., co w myśl 
regulaminu wystarczyło 
Bot w innikow i do obrony 
tytułu.
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Sprawa wcale nie marginesowa

Ze „ślimaczego domku” — w teren!

Nasza partia, w imię stale 
rosnących potrzeb człowieka 
nakreśla drogę jynej, świa­
domej, celowej polityki kultu 
ralnej. Uchwały II Zjazdu 
postawiły w centrum naszej 
uwagi m. in. zadanie lepsze­
go upowszechnienia kultury 
i oświaty. Trzeba jednak 
stwierdzić, że niektóre instan 
cje i organizacje partyjne wy 
ciągnęły za mało praktycz­
nych wniosków do realizacji 
w codziennej pracy nad roz­
wojem życia kulturalnego 
swego terenu.

W żadnej dziedzinie życia 
naszego województwa nie 
spotykamy tak rażących kon­
trastów jak w pracy kultural 
no - oświatowej. Obok do­
brze wyposażonych, tętniących 
żywą twórczością amatorską 
domów kultury i świetlic, ta­
kich jak w Sypniewie, Dygo­
wie czy Nosibądach, mamy 
dziesiątki świetlic gromadz­
kich całkowicie zaniedbanych 
i pustych. Wciąż jeszcze, 
giestety. napływają do re­
dakcji listy korespondentów 
i czytelników o zdewasto­
wanych budynkach, w któ­
rych mieściły się świetlice, 
o lekceważeniu pracy kultu­
ralno - oświatowej przez 
miejscowe władze.

Do masowej pracy kultu­
ralno - oświatowej powołane 
są przede wszystkim związ­
ki zawodowe, Samopomoc 
Chłopska, rady narodowe, 
specjalne instytucje państwo* 
we. I one właśnie odpowia­
dają za niedociągnięcia i błę­
dy w tej dziedzinie. Ale głów 
na przyczyna braków w roz­
woju życia kulturalnego — 
to zbyt słabe jeszcze kierow­
nictwo polityczne pracą kul­
turalno - masową, zbyt sła­
ba kontrola instancji pa"tyj- 
nych w tym zakresie.

Są jeszcze tacy pracownicy 
aparatu partyjnego i członko 
wie partii, którzy w sztucz­
ny sposób rozgraniczają pro­
blematyką polityczno - gospo­
darczą i kulturalną.

„Najważniejsza jest pro­
dukcja. A kultura? To spra­
wa zbyt marginesowa, aby 
się nią przejmować. Na to 
jeszcze przyjdzie czas".

W rezultacie takiego fał­
szywego rozumowania odsu­
wa się pracę kulturalno - ma-

pracy partyjnej muszą obo­
wiązywać również w dziedzi­
nie masowej pracy kultural­
nej.

Praca kulturalno - oświato 
wa jest bowiem jednym z 
czynników pomyślnej realiza­
cji wszystkich zadań politycz 
nych i gospodarczych.

Oto powiat białogardzki 
ma poważne osiągnięcia go­
spodarcze, a jednocześnie mo 
że się poszczycić dobrymi wy 
nikami w rozwoju życia kul­
turalno-oświatowego na wsi. 
Praktyka dowodzi, że rewo­
lucja gospodarcza nie może 
sie dokonać bez rewolucji 
kulturalnej w psychice i świa 
domości mas.

Po II Zjeździe partii bez­
ustannie wzrasta napięcie ży 
cia partyjnego. Dokonują się 
pewne przesunięcia w hie­
rarchii ważności spraw. Co­
raz silniej ożywają dziedzi­
ny, które dotychczas w na­
tłoku wielu spraw zatraciły 
właściwą pozycję. I do nich 
właśnie należy dziedzina 
pracy masow o - kulturalnej.

Dlatego szerzej niż dotych 
czas powinna rozwinąć się 
krytyka usterek i błędów w 
pracy kulturalnej w komite­
tach partyjnych i podstawo­
wych organizacjach partyj­
nych.

Partia jest przodownikiem 
życia w każdej dziedzinie, a 
więc i w dziedzinie kultury. 
To partia wytycza pisarzom 
i artystom drogi rozwoju 
twórczości. To partia trosz­
czy się o szerokie upowszech 
nianie dóbr kulturalnych.

I dlatego lekceważenie 
spraw' kultury, spychanie ich 
na dalszy plan przez działa­
cza partyjnego jest niezgod­
ne z linią partii. I dlatego 
rezygnacja z rozwijania róż­
norodnych, bogatych torm 
pracy kulturalno - masowej 
oznacza niezrozumienie za­
sadniczych metod pracy par­
tyjnej. Kierowanie — to 
cierpliwa, uporczywe prze­
konywanie — uczy nasża, 
partia.

A przecież literatura i 
sztuka we wszystkich jej od­
mianach są doskonałym in­
strumentem, skutecznie od­
działywającym na świado­
mość ludzką.

Kiedy natrafiamy na wy­
padki poważnych zaniedbart 
w dziedzinie życia kultural­
nego powiatu czy gminy,, mo­
żemy wymienić wielu „Win­
nych". I związek zawodowy 
i rada narodowa i Liga Ko­
biet... Jasne, że wina tych 
instytucji czy organizacji jest 
bezsporna. Ale przede wszy­
stkim za niedostateczny roz­
wój tej dziedziny życia odpo­
wiada irfstancia partyjna — 
polityczny kierownik życia 
terenu.

Placówki upowszechnienia 
kultury i organizacje maso­
we rozwijają dobrą pracę 
masowm-kulturalną jeżeli ma 
ją zapewnioną należytą opie­
kę, pomoc i kontrolę ze srto- 
ny instancji i organizacji par 
tyjnych.

ALICJA ZATRYBOWNA

gminy i gromady. Tow. Orlewskl za­
stanawia się, po chwili odpowiada:

— Nasi instruktorzy wyjeżdżają do 
gmin po trzy — cztery razy w mie­
siącu. Pobyt w terenie trwa do dwóch 
dni.

W ciągu tego czasu instruktor nie­
wiele może zrobić w terenie, może naj­
wyżej z grubsza zapoznać się z sytua­
cją. Trudno tu zatem mówić o konkret­
nej pomocy.

Zaglądam do książki finansów PDK. 
Pod rubryką „wydatki na podróże 
służbowe" za I kwartał br. żenująco 
mała suma — 1500 zł. Na drugi kwar­
tał przewiduje się jeszcze mniej, bo ok. 
1000 zł. — Te sumy wystarczą zale­
dwie na wyjazdy instruktorów do Ko­
szalina na odprawy. Okazuje się, że 
warto czasem szperać w papierkach; 
cyfry naprowadzają niejednokrotnie na 
interesujące wnioski. Tu np. widać, że 
instruktorzy Powiatowego Domu Kul­
tury nie pracują w terenie...

Tow. Orlewski tłumaczy się, że in­
struktorzy nie mogą częściej jeździć do 
gromad, gdyż PKS nie wszędzie do­
ciera. W tym momencie przypominam 
sobie, że do Poinyska Wielkiego jed­
nak dochodzi.

„OD TERENU JEST BRYGADA"?

Al AMY zespół baletow’y, chóralny, 
*’* sceniczny, plastyczny, kapelę lu­

dową — wymienia instruktor tow. 
Wojciechowski — nieoficjalny zastęp­
ca kierownika PDK. W zespole sce­
nicznym pracuje 12 osób.
- A jaki jest repertuar zespołu? — 

pytam tow. Wojciechowskiego.
— W zeszłym roku grano „Odwety" 

Kruczkowskiego i trzy jednoaktówki 
Czechowa.

— Trochę mało ... A ile razy zespól 
ten był z występem na wsi?

Okazuje się, że 5 razy. Z zespołem 
tanecznym jest jeszcze gorzej, bo wy­
stępował na w si „aż" 2 razy. Podob­
nie jest z innymi sekcjami.

— Praca zespołu w terenie? Ależ, 
towarzyszu, przecież nasz zespół liczy 
ok. 150 osób! W terenie pracuje bry­
gada agitacyjno-artystyczna. Liczy ona 
16 osób i w tym roku występowała na 
wsi 3 razy.

Tak stara się wytłumaczyć wadliwy 
styl pracy PDK w Bytowie instruktor 
Wojciechowski.

PRZYCZYNY

Q PRÓBUJĘ dociec przyczyn takiego 
stanu rzeczy. Oto np. kierownik 

Oddziału Kultury PRN w Bytowie 
stwierdza, że w ostatnich dwu lafaęh

BYTÓW. Małe powiatowe mia­
steczko, na peryferiach woje­
wództwa. — Od dawna nieczyn­

ne kino „Albatros", biblioteka i Powia­
towy Dom Kultury — oto najpoważ­
niejsze placówki kulturalne tego mia­
steczka.

Dom Kultury mieści się w lśniącym 
czystością kremowej barwy murów — 
domku. Wyposażony jest nieźle — są 
sale do ćwiczeń, duża sala teatralna, 
500-tomowa biblioteka fachowa, radio­
węzeł. instrumenty muzyczne, stroje. 
Są cźtcrej fachowcy czuwający nad 
pracą tej pożytecznej placówki kultu­
ralnej ...

— Nasz PDK należy do najstarszych 
w województwie — mówi jego kierow­
nik, tow. Orlewski... — W zespole 
baletowym, chóralnym, scenicznym, ka 
peli - mamy około 150 dobrej, pełnej 
zapału do pracy młodzieży, rekrutu­
jącej się przeważnie z miejscowych za­
kładów i okolicznych gromad.

Wydaje się. że Powiatowy Dom Kul­
tury w Bytowie ma wszelkie dane ku 
temu, by dobrze wypełniać swoje za­
danie, by oddziaływać na cały powiat 
imprezami kulturalnymi, przychodzić 
z fachowa pomocą i radą — w spra­
wach kulturalnych - aktywistom ca­
łego powiatu ... A jak jest w rzeczy- 
wist ości? ,

ZA DALEKO

OD Bytowa do gminy Pomysk Wiel 
ki jest zaledwie siedem kilome­

trów — dobrej, asfaltowej szosy. Oka­
zuje się jednak, że jest to za daleko... 
dla instruktorów PDK. Gmina Pomysk 
jest jedną z gorszych gmin powiatu, 
nie wykonuje obowiązkowych dostaw 
zboża i mleka dla państw a.Młodzieży 
ZMP-owskiej mało. Są tu dwie spół­
dzielnie produkcyjne i PGR-y. Jest i 
świetlica. Są w niej stoły, krzesła, 
pianino i gry, tylko brak... życia 
świetlicowego'.

Oto w Pomysku Małym z dużym na­
kładem sil. pokonując mnóstwo trud­
ności, młodzież przy pomocy nauczy­
cielek zorganizowała (poza świetlicą) 
przedstawienie „Timura i jego dru­
żyny" — które cieszyło się dużym po­
wodzeniem. Żywiołowo powstały ze­
spół „dokonał swojego żywota", gdyż 
brakło mu fachowej pomocy. Zabrakło 
instruktora, który by pomógł, poinstruo 
wał. Ale przecież z PDK w Bytowie 
do Pomyska Wielkiego „daleka dro­
ga" ...

POUCZAJĄCE CYFRY

TY YTAM tow'. Orlewsklego o wyjaz- 
£ dy pracowników fDĘ w tęięn, do^

WIOSNA
sową na dalszy plan. W prak 
tyce zaś oznacza to martwo­
tę kulturalną przeważającej 
większości naszych PGR-ów, 
wielu spółdzielń produkcyj­
nych i gromad. Oznacza to 
równocześnie rezygnację z 
doskonałego środka propa­
gandy i agitacji.

Omawianie zagadnień kul­
turalno - oświatowych na po­
siedzeniu egzekutyw komite­
tów powiatowych jest u nas 
zjawiskiem niezmiernie rząd 
kim. Mimo to, że Komitet 
Wojewódzki partii niejedno­
krotnie podejmował w tej 
sprawie specjalne uchwały.

Ani jeden komitet powia- 
tow'y nie postawił w ciągu 
wielu miesięcy na porządku 
obrad egzekutywy zagadnie­
nia życia kulturalnego w 
PGR-ach. A jest to najbar­
dziej zaniedbane ogniwo pra­
cy masowo - kulturalnej w 
naszym województwie.

Komitety gminne sprawa­
mi kulturalno-oświatowymi 
w zasadzie w ogóle nie zaj­
mują się. Pod bokiem komi­
tetu gminnego w Starej Dą­
browie, w powiecie słup­
skim, zamarło życie kultu­
ralne gromadv Łabień, świe­
tlica „zawaliła się" (w do­
słownym znaczeniu), a wszel 
kie interwencje młodzieży z 
Łabienia pozostają bez od­
powiedzi.

W większości komitetów 
powiatowych pracowników 
tidnowiedzialnych za pracę 
kulturalno - oświatową uwa­
ża się za „mniej ważnych" 
i odrywa do innych prac.

Zdarza się również i tak, 
że instruktor KP odpowie­
dzialny za pracę kulturalną 
wyręcza pracowników placó 
wek upowszechnienia kultury 
w organizowaniu masowych 
imprez czy widowisk. Takie 
czysto techniczne* chociażby 
najbardziej żywe zaintereso­
wanie „akcją" kulturalno- 
oświatową, oznacza wąski 
praktycyzm w pojmowaniu 
zadań pracownika aparatu 
partyjnego.

Zadaniem działacza poli­
tycznego nh froncie kultury, 
zadaniem instancji partyjnej, 
jest kierowanie, analiza i 
ocena, pobudzanie inicjatywy 
i kontrola.

Te podstawowe metody

Na zdjęciu widzimy Józeia Nowaka w roli Szczęsnego w filmie 
„Celuloza". Film zdobył sobie uznanie widzów. Doskonale od- 
daje on ponurq rzeczywistość Polski sanacyjnej.

Na 2 stronie „Głosu Tygodnia" zamieszczamy wywiad i reiy- 
serom filmu „Celuloza" - Jerzym Kawalerowiczem, przeprowa­
dzony przez naszego korespondenta z Łodzi Zdzisława Kozło- 
wicza.

„Celuloza”

— Prezydium PRN analizowało pracę 
PDK zaledwie raz. Miody kierownik 
Oddziału Kultury tow. Jankowski wie, 
żc jest to stanowczo za mało. Rozkła­
dając ręce, mówi -usprawiedliwiająco:

— Towarzyszu, u nas w oddziale 
jest zaledwie dwóch pracowników, *»- 
mi rozumiecie, teren, brak nam akty-s 
wu.

— No, a Rada Społeczna PDK?
— Rada? — Zdaje mi się, te jest cal 

takiego. Przewodniczącym tej rady jest 
tow. Węsierskl z ZSCh, wybrany w 
grudniu ub. r. 12-osobowa Rada Spo­
łeczna PDK, złożona z przedstawicieli 
organizacji społecznych powiatu, nie 
zebrała się w tym roku ani razu.

Pytam tow. Orlewsklego o grupę 
ZMP-owską. Kierownik PDK jest •- 
gromnie zaskoczony. Okazuje się, że 
nigdy nie słyszał o możliwości powita 
nia grupy -ZMP-owskiej przy PDK. Q- 
kazuje się, że i w Zarządzie Powia­
towym ZMP — Powiatowy Dom Kul­
tury jest traktowany jak kopciuszek, 
mimo że skupia się tu 150 młodych 
chłopców i.dziewcząt!

Kierownik PDK stwierdza, że najle-: 
picj pomaga mu Komitet Powiatowy 
PZPR. Podaje przykład — jeżeli po­
trzebny jest samochód, to komitet za­
wsze pomaga.

Nie wątpimy, uzyskanie samochodu 
jest ważne, ale ważniejsza chyba jest 
opieką polityczna. Aktyw PDK — po­
zbawiony należytej opieki politycznej, 
zapomniał o zadaniach, jakie ma do 
spełnienia. Dbając, by zespól PDK zaj­
mował czołowe miejsca na elimina­
cjach, festiwalach — zapomniano, że 
najważniejszym zadaniem jest prac* 
w terenie.

Mamy nadzieję, te po zapoznaniu 
się z przytoczonymi .tu uwagami, 
wszyscy zainteresowani, począwszy 
od Wydz. Kultury Woj. RN, KP PZPR, 
PRN i ZP ZMP będą pamiętali o do­
brym zespole PDK nie tylko z okazji 
„wielkiego dzwonu" akademii lub fe­
stiwalu, ale i co dzień. — Pomogą w 
usprawnieniu pracy kierownictwa PDK 
poprzez zorganizowanie rady społecz­
nej, grupy ZMP-owskiej, a przed* 
wszystkim częściej, systematycznie bę 
clą kontrolować pracę PDK. I wtedy 
PDK Bytów wyjdzie ze swego „ślima­
czego domku", w którym się zaskle­
pił i wydepcze sobie nie tylko ścieżki, 
ale i szerokie gościńce do ludzi pracy 
w terenie, w gromadach indywidual­
nych, spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR-ach i POM-ach. Stanie się orga­
nizatorem życia kulturalnego w po­
wiecie bytowskim.

B. ROWCłSm.



Teatr w objeździe
Kłopoty i łrudy wynagradza wdzięczność widza

ści, a potem łączenie frag­
mentów z opery w całość po­
przez krótkie omówienie tre­
ści opery, było wprowadze­
niem, przygotowaniem pu­
bliczności do słuchania po­
ważnego koncertu.

Do dyrekcji ,,Artosu‘‘ moż­
na wysłać jedno życzenie; wię 
cej takich koncertów, więcej 
sylwetek kompozytorów i o- 
czywiście... częściej.

Publiczność wymaga osob­
nego omówienia. Jest kultu­
ralna, miła. A ponadto sami 
znajomi. Nie, osobiście ich 
nie znam, ale ,,z widzenia" — 
z każdego koncertu. Czuję, 
że po następnych dwóch kon­
certach muzyki poważnej za- 
czniemy się kordialnie witać.

Dlaczego na koncerty przy 
chodzą ci sami? Dobrze, że 
mamy* takich „żelaznych" 
wielbicieli muzyki, ale sami 
nie wypełnią sali. I zawsze 
jest pustawo. Brak na kon­
certach nowych twarzy, brak 
nowych widzów, słuchaczy.

I tu mamy pretensje do 
związków branżowych, że nie 
podsunęły dotąd radom za­
kładowym projektu zbiorowe 
go uczestnictwa w tego ro­
dzaju Imprezach.

Na następnym koncercie spo 
tykamy się zatem w liczniej­
szym gronie.

(J. S.)

Nn tropach architektury

morzem I Pomorzem wygłosili 
m. In.: prof. dr Jan Dąbrowski 
(„Rola Krakowa jako stolicy w 
walce o dostęp do morza w wie* 
kach od X do XVI"), docent dr 
Krystyna Pieradzka („Kraków I 
handel krakowski wobec walki o 
ujście Wisły w w. XIV I XV"), 
prof. dr Kazimierz Piwarski („Hoh 
dy pruskie").

WIECZÓR KU CZCI 
ANTONIEGO DWORZAKA

W związku z obchodami wlels 
kich rocznic kulturalnych, ogloszot 
nyml przez Światową Radę Pokoju 
na rok 1954, rłdbył się w dniu 
10 bm. w Klubie Międzynarodo« 
wej Prasy I Książki wieczór dla 
uczczenia 50 rocznicy śmierci 
Antoniego Dworzaka.

Prelekcję o życiu I twórczości 
wielkiego kompozytora czeskiego 
wygłosił mgr Józef Kański. Prele, 
gent podkreślił wielkie zasługi 
Dworzaka jako jednego z twór4 
ców czeskiej muzyki narodowe], 
którego dzieła weszły na stałe do 
skarbnicy ogólnoludzkie] kultury.

W części artystycznej wieczoru 
utwory kameralne Dworzaka wy« 
konał bawiący w Polsce na go« 
śclnnych występach czechosłowas 
cki kwartet smyczkowy.

Klejnot Wawelu w nowym blasku

List z Łodzi

Reżyser Jan Kawalerowicz
o swoim nowym filmie „Celuloza64

KONFERENCJA NAUKOWA 
W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ 
POWROTU POMORZA DO 

POLSKI

Dla uczczenia pięćsetnej rocz­
nicy powrotu Pomorza do Polski 
Towarzystwo Miłośników Historii I 
Zabytków Krakowa zorganizowało 
dwudniową konferencje naukową, 
poświęconą historycznym związ­
kom Krakowa z morzem I Pomo­
rzem.

Na konferencji obszerne referat 
ty na temat związków Krakowa z

ska o właściwe rozwiązanie za­
budowy wybrzeża Wisły, zwłasz- 
szcza w okolicach Skałki oraz 
Norbertanek. Zabudowa od Wa­
welu do Norbertanek ma być 
cofnięta od Wisły, by dać lepsze 
widoki na wzgórze wawelskie o- 
raz z niego na krajobraz Bielan. 
Pomiędzy Wawelem a Skałką pro 
Jektuje się urządzenie bulwarów 
spacerowych lub placu repre­
zentacyjnego oraz budynków 
zharmonizowanych wielkością z 
samym klasztorem „Na Skałce".

Dzielnica Dębnicka ma uzyskać 
niższą, uporządkowaną zabudo­
wę od strony Wawelu I Wisły, 
wzrastającą stopniowo ku ośrod­
kowi tej dzielnicy z własnym pla­
cem centralnym. Projekt zespołu 
Ptaszyckiego przewiduje ponadto 
założenie ulicy - osi dzielnicy - 
skierowanej jednym wylotem wi­
dokowo na Wawel, a drugim — 
na amfiteatr wykuty w skałach 
Krzemionek.

Kilka budynków niemal przyle­
gających do wzgórza wawelskie­
go ma ulec stopniowo wyburze­
niu. W ten sposób wydobędzie 
się lepie] wartość widokową wzgó 
rza I odsłoni się szerszy widok 
na nie z plant. Na opracowy­
wanym w projektach terenie po­
wstaną monumentalne gmachy 
(np. Filharmonia, muzeo, wyższe 
uczelnie), dla których nie dało 
się dotychczas znaleźć miejsca 
w obrębie gęsto zabudowanego 
śródmieścia.

Wspólną cechą projektów Jest 
więc odkrycie i pełne wyzyskanie 
wszystkich istniejących wartości 
krajobrazowych i zabytkowych o- 
raz powiązanie wielkich założeń 
dnia jutrzejszego z dorobkiem 
kultury ubiegłych pokoleń.

!nf. arch.
LEONARD TOMASZEWSKI

W Kołobrzegu powstała 
Stacja 

Archeologiczna
W roku bieżącym, na XJec/e 

powrotu Pomorza Zachodniego 
do Polaki zoataną znacznie roz­
szerzone badania nad przeszło­
ścią tych ziem. Między innymi 
rozpoczyna się systematyczna 
badania archeologiczne na te­
renie naszego województwa. W 
ramach Zakładu Archeologii 
Polski Instytutu Historii Kultu­
ry Materialne/ Polskie/ Akade­
mii Nauk w Poznaniu została 
zorganizowana Stacja Archeolo­
giczna w Kołobrzegu, która bę 
dzle prowadziła badania wyko, 
paliskowe na terenie wczesno­
średniowiecznego Kołobrzegu. 
Badania te mają na celu wy- 
śwletlenienle problemu kształ­
towania się ustroju feudalnego 
na naszym terenie, podstaw go­
spodarczych formującego się tu 
we wczesnym średniowieczu 
państwa pomorskiego I począ­
tków osadnictwa miejskiego 
na terenie Kołobrzegu,

Reżysera Jerzego Kawale­
rowicza poznaliśmy już w 
czasie kiedy kręcił swój 
pierwszy, samodzielny film 
pt. „Gromada". . Liczy on w 
tej chwili 32 lata i należy do 
młodszej generacji naszych 
filmowców. Krótką przerwę 
w zdjęciach w łódzkim ate­
lier filmowym wykorzystuje­
my na rozmowę.

— Przede wszystkim mu­
szę powiedzieć — zaczyna 
nasz rozmówca — te praca 
nad „Pamiątką z Celulozy" 
pochłonęła mnie bez reszty. 
Jut bowiem po pierwszym 
przeczytaniu książka zwraca 
uwagę dużymi walorami z 
punktu widzenia filmowego, 
* więc tywo zarysowaną ak­
cją, przygodą, ludzkimi po­
staciami no i wreszcie war­
tością Ideową.

— Czy ekipa realizatorska 
miała jakieś trudności przy 
nakręcaniu zdjęć plenerowych 
we Włocławku, gdzie rozgry­
wa się większość akcji?

— Niewiele. Przy zdję­
ciach fabryki mogliśmy wy­
korzystać istniejące zabudo­
wania. Wiele rzeczy musie- 
liśmy Jednak rekonstruować. 
Np. Grzywno dawno już zbu­
rzone, trzeba było zabudo­
wać na nowo ruderami, 
które kiedyś były schronie­
niem ludzi bez pracy, a na­
wet pracujących za grosze ro 
botnlków. Tak samo sceny 
z Zielonej Łączki musieliśmy 
przenieść w inne miejsce, 
gdyż teraz stoją tam liczne 
zabudowania. Dodać muszę, 
że starzy pracownicy Celulo­
zy wiele nam pomogli swymi 
radami w oddaniu atmosfery 
starej fabryki.

— Jeszcze jedno pytanie. 
Czy Tgoi Neverly współpra­
cował czynnie przy nakręca­

niu filmu?

— Raczej nie, tym bardziej, 
te uprzednio omówiliśmy 
wszystkie szczegóły scenariu

— Prace zaczęliśmy w mar 
cu ubiegłego roku. W chwili 
obecnej kończymy już obrób­
kę drugiej części filmu, która 
nosić będzie tytuł „Pod gwiaz 
dą frygijską". Ukażc się ona 
mniej więcej za dwa miesią­
ce.

— Tempo rzeczywiście 
wspaniałe — przyznajemy z 
uznaniem — tym bardziej, 
że w niczym nie ujęło ono 
wartości artystycznej filmu. 
Może na zakończenie parę 
słów o dalszych planach.

— Trudno mi coś bliżej po­
wiedzieć. W każdym razie 
praca nad „Pamiątką z Celu­
lozy" pozostawi niewątpli­
wie pewien wpływ na moją 
dalszą twórczość.

Z. J. KOZŁOWICZ

Miejscowości, w których z 
uwagi na warunki trudno do­
prawdy jest grać, mamy w 
województwie sporo. Ale 
stwierdzenie faktu nie wystar 
czy. Zaradzić temu można. 
Zaiać się tym musza przede 
wszystkim kierownicy domów 
kultury i terenowe rady na« 
rodowe. Trzeba po gospodar­
ską zatroszczyć się o estety­
kę i czystość sal przeznaczo­
nych na występy. Sprawa ta 
wychodzi już nhwet poza ra­
my teatru. W każdej miej­
scowości winno być jakieś 
przyzwoite pomieszczenie 
przeznaczone czy to na wy­
stępy „Artosu", teatru, czy 
wreszcie miejscowych zespo­
łów.

Organizacja widowni — tó 
sprawa dyrekcji teatru — i 
nie tylko dyrekcji. Co robią 
związki zawodowe w zakła­
dach pracy? Dlaczego nie sta­
rają się zainterrtować pras 
cowników przedstawieniem, 
spowodować, by jak najwięk­
szy procent załogi obejrzał 
sztukę?

W teatrze istnieje również 
organizator widowni. Musi on 
mieć większy kontakt z in­
stancjami partyjnymi, organi 
zacjami społecznymi i związ­
kowymi w terenie, co niewąt­
pliwie ułatwi mu zapewnie­
nie odpowiedniej frekwencji 
na przedstawieniach.

» » »
Niełatwa jest praca teatru 

objazdowego. Wielotygodnio­
wa wędrówka, przedstawie­
nia, a przy tym próby nowej 
sztuki. Ale ten trud opłaca 
się wielokrotniel Świadczy o 
tym najlepiej ciepły, serdecz* 
ny uśmiech człowieka, który 
po pracy przychodzi do tea­
tru: po rozrywkę, naukę i wy 
poczynek.

J. SLIPlNSKA

sza. Przyznam, że z pew­
nym niepokojem oczekiwałem 
jego zdania, gdy pierwszy 
raz obejrzał film.

— Czy ’nalazł bohaterów 
takimi jak ich sobie wyobra­
żał?

— Nie wszystkich. Inaczej 
widział Zochę, Korbala, a na 
wet Szczęsnego. Jeden ojciec 
był taki <ak przedstawiał go 
sobie pisarz. Mimo to Never 
ly, jak sam oświadczył, prze 
żył nową rzecz, która dostar 
czyła mu tyle wzruszeń, ile 
każdemu świeżemu odbiorcy.

— Niewątpliwie czytelni­
ków „Głosu Koszalińskiego" 
Interesować będzie sprawa 
jak długo trwały zdjęcia przy 
nakręcaniu filmu.

21 kwietnia
Drawsko. Gramy w kinie 

bez kurtyny. Garderoba za 
szmatami. Warunki straszne.

22 kwietnia
Złocieniec. Czysto. Śliczna 

widownia z fotelikami (miej­
scowe kino). Publiczność b. 
mila, przedstawienie dobre.

29 kwietnia
Szczecinek. Popołudniówka. 

Dzieci w wieku 6—10 lat na 
widowni. Sztuka dla nich za 
poważna. Natomiast wieczo­
rem ludzi mało. Widownia 
świeci pustkami. Dlaczego?

30 kwietnia
Zakrzewo. Wieś, ładny Dom 

Kultury, ludność rodzima. 
Początek przedstawienia o 
20.30. Publiczności mało. Przy 
jęli nas b. mile.

2 maja
Zlotów. Mało ludzi na przed 

stawieniu.
5 maja

Człuchów. Przyjemny hotel. 
Czysta restauracja. O dziwo 
— komplet na widowni. Cud, 
na publiczność.

8 maja
Bytów. Zamek z piętnastego 

wieku. Dom Kultury ładnie 
urządzony. Ludzi na widowni 
mało. • • •

Dzienniczek ten ilustruje 
trudne warunki pracy zespo­
łu w terenie. Zwłaszcza, je­
śli do tego dodamy, że w 
tych warunkach zespół przy­
gotowuje jednocześnie następ­
ną sztukę.

Nasuwają się tu dwa poważ 
ne dla objazdu problemy. 
Pierwszy — warunki, w ja­
kich aktorzy grają, drugi — 
sprawa kompletu na widow­
ni. Oba te problemy są poważ 
ne i muszą znaleźć rozwiąza­
nie.

przewidywały stworzenie „placu 
manifestacji", otoczonego kruż­
gankami, projekty ostatnie — wiel 
ki amfiteatr, otoczony lekko wzno, 
szącymi się trybunami,

Problemowi szerszego otoczenia 
Waweju poświęcony był również 
przedwojenny konkurs architekto­
niczny. Konkurs ten — jak więk­
szość Innych przedwojennych kon 
kursów - był z góry skazany na 
to, że jego wyniki nie będą I tak 
realizowane. Autorzy odznaczeni 
I nogrodq (W. Szwarcenberg- 
Czerny - obecnie profesor Polite­
chniki Gdańskiej oraz Stanisław 
Rychlewski - obecnie współautor 
Placu Stalina w Warszawie I 
gmachów Ministerstwa Skarbu I 
PKPG) zaproponowali m. in. prze­
bicie tunelu pod Wisłq (w miejsce 
zasłanlajqcego krajobraz mostu 
Dębnickiego), tunelu ulicznego 
pod Wawelem oraz wybudowanie 
amfiteatru nadwodnego w zakolu 
Wisły.

DZIŚ JU2 CZEKA 
KOPARKA I DŹWIG-

BECNA rozbudowa Krakowa 
(wraz z Nowq Hutq) do 

skali miasta półmilionowego oraz 
usplawnienle Wisły wymagajq ge­
neralnego rozważenia problemu 
otoczenia Wawelu I brzegów Wi­
sły, I tu Już nie projekty oczeku­
ją planu realizacji, lecz przeciw 
nie - narodowy plan gospodarczy 
czeka I przynagla opracowanie 
projektów do konkretnego, rych­
łego urzeczywistnienia.

Do ogłoszonego w 1953 r. kon­
kursu stanęło 8 żespołów archi.

Samochód sunie wolno po 
oślizłym asfalcie. Światła 
reflektorów starają się prze­
bić mrok nocy i gęstą mgłę. 
Zimno. Na odkrytej platfor­
mie skulone postacie. Byleby 
już Człuchów)

Mija godzina pierwsza, kie­
dy samochód zatrzymuje się 
przed hotelem. Pokoje uprze­
dnio zamówione - okazują się 
zajęte. Niektórzy skuleni drze 
mią w korytarzu. Inni lokują 
się w internacie.

Wieczorem następnego dnia 
rozbłyskują światła na sce­
nie. Ci sami ludzie, którzy 
doznali tak niegościnnego 
przyjęcia w Człuchowie — 
wychodzą na scenę zamienio­
ną w salonik p. Dobrójskiej. 
W Anieli czy Radoście, Janie 
lub Klarze nikt nie pozna 
wczorajszych, niefortunnych 
pasażerów.

W ocenie możemy zanoto­
wać: spektakl „Ślubów pa­
nieńskich" bardzo dobry, pu­
bliczność świetna, reagująca 
żywo, serdeczna.

• • •
W pierwszym okresie teatr 

nie miał własnego transpor­
tu. Sale, w których grano, 
najczęściej były nie opalone, 
nie przygotowane do przed­
stawienia.

W Szczecinku po posadzce 
w garderobie można było po 
prostu jeździć na łyżwach. Na 
scenie zaś - 12 stopni mrozu.

W Słupsku Kleps, Klucz- 
kowski i Saar grali ze zwol­
nieniem lekarskim. Nie sko­
rzystali jednak z praw, ja­
kie daje umowa zbiorowa. 
Nie zerwali ani jednego przed 
stawienia. Satysfakcję za 
wszelkie trudy dawało wszyst 
kim gorące przyjęcie publicz­
ności wypełniającej szczelnie 
widownię.

Nowy widz został zdobyty 
dla teatru. 81 spektakli „Ślu­
bów panieńskich" obejrzało 
28.500 widzów. Plan przedsta­
wień i frekwencji został zna­
cznie przekroczony.

* * *
Jedna z aktorek zespołu ob­

jeżdżającego województwo ze 
sztuką „Okno w lesie" pisze 
pamiętnik, a raczej dzienni­
czek podróży. Pamiętnik, to 
na ogół sprawa bardzo osobi­
sta. Ale ... pozwolimy sobie 
zacytować autentyczny frag­
ment:

18 kwietnia 54.
Połczyn-Zdrój. Publiczności 

niezbyt wiele. Scena bez ubi­
kacji‘bocznych. Zimno.

20 kwietnia
Świdwin. Zimno. Publicz­

ność dobra.

tektonicznych z różnych miast 
Był to największy konkurs w za­
kresie urbanistyki doby powojen­
nej.

Tematem konkursu było u- 
kształtowanie samego wzgórza I 
części miasta związanej widoko­
wo z Wawelem: przyległych od­
cinków ulic I plant, brzegów Wi­
sły oraz całej dzielnicy Dębniki, 
pełożone] na niskim przeciwle­
głym brzegu Wisły, nad którym 
panuje widokowo Wawel.

Praca krakowskiego zespołu ar­
chitektonicznego (Z. Solawa - W. 
Bryzek - Z. Gądek - L. Penco- 
kowskl) przewiduje rozdwojenie 
Wisły, przy czym nowe jej kory­
to przebiegające poza Dębnikami 
stanowiłoby wyprostowanie za­
sadniczego clqgu rzecznego, pro­
wadzącego „wody powodziowe" 
oraz żeglugę, zakole podwawel­
skie zaś spełniałoby nadal swoje 
zadania krajobrazowe. Projekt 
przewiduje przywrócenie murów 
średniowiecznych samego wzgó­
rza oraz odtworzenie jego pier­
wotnego skalistego charakteru. 
Na Dębnikach projektuje się u- 
kształtowanie dzielnicy mieszka­
niowej oraz zespołu uczelni arty­
stycznych.

Najradykalnlejsze rozwiązanie 
problemu Wisły zaproponowol ze 
spół krakowski pod kierunkiem 
T. Ptaszyckiego: przepuszczenie 
nowym, wyprostowanym korytem 
(podobnie do projektu pierwsze­
go) całości wód Wisły, a zakole 
Wisły pod Wawelem byłoby zasi­
lone tylko wodą z rzeczki Ruda­
wy. Wskutek wyłączenia tego za­
kola Wisły zamykanymi śluzami i

Fragmenty z „Damy Piko­
wej" 1 „Eugeniusza Oniegina" 
Piotra Czajkowskiego mie­
liśmy możność usłyszeć na o- 
statniej imprezie „Artosu" 
w Koszalinie — imprezie z 
prawdziwego zdarzenia.

Jak dotąd — bywało róż­
nie (raczej źle) i na „Artos" 
leciały gromy za poziom ar­
tystyczny i przygotowanie 
występów. W Koszalinie po 
za recitalem chopinowskim 
Drzewieckiego i ostatnim wy 
stępem szczecińskiego oddzia 
łu „Artosu" — nie było nic 
szczególnie godnego uwagi. 
Dopiero ostatni koncert (ma­
my nadzieję, że nie jedyny) 
sprawił miłą niespodziankę 
i wiele wzruszeń, jakich 
dostarcza piękno muzyki Czaj 
kowskiego.

Soliści Opery Warszaw­
skiej, Alina Bolechowska — 
sopran, Lesław Finze — te­
nor i Józef Wojtan — bary­
ton, przy świetnym akom­
paniamencie często u nas go­
szczącej Wandy Klimowicz 
odśpiewali starannie wybra­
ne, najbardziej znane i cha­
rakterystyczne dla kompozy­
tora fragmenty z obu oper.

Mile wszystkich zaskoczy­
ło słowo wiążące Jerzego 
Pieńkowa. Kilka faktów o 
życiu Piotra Czajkowskiego 
i omówienie jego twórczo-

WAWEL jest jednym z naj­
cenniejszych architektoni­
cznych zespołów zabytko­

wych. Bezcenny ten skarb naszej 
kultury nie mógł Jednak dotych­
czas uzyskać odpowiednio upo­
rządkowanego otoczenia. A prze­
cież o wartości Wawelu decydu­
je nie tylko wspaniała architektu­
ra I wnętrza Zamku I Katedry, 
ale w równej mierze — krajobraz 
roztaczający się ze wzgórza 
wzdłuż Wisły, aż ku Norbertan­
kom I Bielanom, oraz na Skałkę 
I Kazimierz, wreszcie widoki na 
Zamek I wzgórze wawelskie, otwle 
rające się z przyległych ulic, pla­
ców i wybrzeży.

DAWNIEJ TYLKO NA PAPIERZE...

PRAWIE pół wieku trwa od­
budowa Zamku Wawelskie­

go, usuwanie zniszczeń I barba­
rzyńskich przeróbek, dokonanych 
w czasie adaptacji Zamku na 
austriackie koszary wojskowe. 
Przywrócono już w znacznym sto­
pniu Zamkowi Jego dawną świet­
ność wnętrz I tkrużganków dzie­
dzińca. Nadal jednak pozostaje 
otwarta sprawa ukształtowania po 
zostałej części wzgórza, jego zbo­
czy oraz bliższego I dalszego oto­
czenia.

Pierwsze koncepcje ukształto­
wania wzgórza rzucił na począt­
ku naszego wieku Stanisław Wy­
spiański, o opracował Je archi­
tekt Ekielskl. Projekt ten przewi­
dywał odbudowę na wzgórzu zni­
szczonych kościołów św. św. Mi­
chała I Jerzego oraz usytuowanie 
tutaj Izby Poselskiej, Senatu I 
gmachu Akademii Umiejętności. 
U zboczy Wawelu miał leżeć 
„Teatr grecki" z amfiteatrem wy­
kutym w skale.

Inne cenne projekty uporządko 
wanla wzgórza wykonał wielolet­
ni kierownik odbudowy Wawelu, 
zmorły niedawno prof. A. Szysz­
ko Bohusz, Projekty pierwotne

Słuchaliśmy 
muzyki Czajkowskiego

możliwości uniknięcia większych 
wahań poziomu wody — powsta­
łoby wyjątkowo korzystna dla 
otoczenia Wawelu możność ska­
sowania obwałowań brzegów za­
słaniających widok z Wawelu na 
Wisłę I obniżających skalę wzgó, 
rza wawelskiego.

Rozwiązanie takie stanowi przy, 
kład istotnie śmiałego i twórcze­
go podejścia do problemu kształ 
towania krajobrazu przez czło­
wieka. Skasowanie wałów nad­
rzecznych uporządkowałoby w spo 
sób istotny krajobraz, zapewniłoby 
możność doprowadzenia zabudo­
wy, zieleni I ulic bezpośrednio do 
lustra wody, podczas gdy przy do­
tychczasowym systemie obwaro­
wań - pomiędzy nurtem rzeki a 
wałami powstaje pas „terenu 
dzikiego", nie nadającego się do 
zagospodarowania (wody powo­
dziowe zniosłyby wszelkie zadrze­
wienie lub inne urządzenia).

Zarazem projekt ten zapewnia 
uzyskanie w zakolu Wisły czystej 
wody z Rudawy, w przeciwstawie­
niu do zanieczyszczonych wód 
Wisły, płynących od strony O, 
święcimia i Śląska.

Wybudowanie w najbliższych 
latach pod Krakowem szeregu 
„stopni" na Wiśle umożliwi zna- 
czne poszerzenie jej koryta oraz 
pogłębienie wody, a zatem rady­
kalne przeobrażenie krajobrazu 
nadrzecznego.

W OPRAWIE SOCJALISTYCZNEJ 
ARCHITEKTURY

WE wszystkich projektach 
konkursowych przebija tro.



HENRYK PANAS

Schandau, przy wnikliwym 
wzięciu pod uwagę konfigura­
cji terenu i warunków atmo­
sferycznych. Mąż był wyraź 
nie wypompowany, jednak am 
bitnie utrzymywał się w czo 
łówce, zaskakując mnie ze 
swej strony twierdzeniami, 
że „Królak jedzie zwykle le­
piej w końcowych etapach", 
a „Hadasik dopiero się docie 
ra".

Próbę ucieczki męża do re 
stauracji zlikwidowałam w 
zarodku.

Gdy wieczorem zamiast ko 
lacji, mąż musiał wysłuchać 
mego wykładu o zaletach an­
gielskiej Jazdy zespołowej, 
doszło do krótkiej ale ostrej 
„rozróbki na trasie".

Ostatecznie pogodziliśmy 
się. Tym łatwiej, że 1 mnie 
jednak wziął ten Wyścig Po­
koju. Teraz już „kręcimy" we 
dwójkę, dotrzymując kroku (w 
wyobraźni) kolarzom na da­
lekich trasach zaprzyjażnio-t 
nych krajów.

Nie ma to Jak j?“da zespo­
łowa!

druga, trzecia grupa, a ja wciąż 
nie mogłem złapać oddechu. Do 
mety było już tylko 15 km. 
Zdawało mi się, że wypluję płu 
ca, że nie noqi ciąąną pedały, 
ale odwrotnie. Na dobitek ze­
sztywniał mi kark i w oczach 
co chwilę rozbiło się ciemno. 
Dołączyłem się do jakiejś grup­
ki maruderów. Już minęły nas 
wszystkie autokary i inne po­

jazdy towarzyszące Wyścigo­
wi. Widzowie z przedmieść plą 
tali się po ulicach, ze współczu 
ciem zaglądając nam w oczy. 
Byłem ostatni w grupie. Jakaś 
litościwa panienka obdarzyła 
mnie nikłym uśmiechem 1 okla­
skami. Żeby ona wiedziała jak

zżerała mi wątrobę przysłowio­
wa czarna rozpacz. Zbierało mi 
się na wymioty, a jednocześnie 
całkowita obojętność wypełnia­
ła mnie poprzez ból mego ko­
larskiego istnienia. Jedno tylko 
tkwiło mi ćwiekiem w głowie: 
muszę skończyć bieg, choćbym 
naprawdę miał zdechnąć na 
mecie. I już nie widziałem ni­
czego prócz wizji upragnione­
go końca tej męki. Wpatrywa­
łem się w ten zbawczy punkt, 
instynktownie utrzymując kie­
runek.

Lecz o dziwo, tuż przed tabli­
cą 5 km kryzys zaczął mijać 
tak nagle jak się pojawił. Naj­
pierw oddech stal się bardziej 
równomierny, potem smak że­
laza powolutku cofał się w 
głąb ąardła, potem wróciło czu­
cie w nogach. Ostrożnie naci­
snąłem pedały. Nie unosząc się 
na siodełku opuściłem mą gru­
pę.

Czułem, lak żałosny jest ten 
spóźniony pościg. Jak zabawny 
jest ten pobłażliwy doping pu­
bliczności, ale z prawdziwą 
szewską pasją nowicjusza mija­
łem po kolei maruderów.

— Straciłem minuty, ale ra­
tuję sekundy — myilaiem z 
ironią. Mój mózg pracował z 
jasnością umysłu matematyka, 
a skóra cierpła na myśl tego 
co będzie na wieczornej nara­
dzie. Ale odzyskana świado­
mość tego, że tam w kraju być 
może śledzą teraz każde na­
ciśnięcie pedału pokrzepiła 
mnie 1 pocieszyła. Z furią wpa- 
dłem na stadion. Na spotkanie 
wybiegły niezasłużone oklaski 
tysięcznych tłumów. Mol to­
warzysze oczekiwali mnie na 
mecie ze wzruszającą troską 
na twarzach.

Nie śmiałem im spojrzeć w 
oczy.

Krystyna Wilżanka

„Rozróbka na trasie"

wzięła, wypłynęła gdzieś z 
głębi i zahuczała w głowie, 
jak syrena. Resztki świado­
mości odrzucały ją uporczy­
wie: — Co mnie obchodzi! 
Zdechnę i wszystko się skoń 
czy. A jeśli nie, no to prze­
cież wypadek.

Powtarzałem tak w kółko. A 
zbawczy zakręt zbliża się w 
tempie czterdziestki. I wtedy, 
jak to mówią poeci, przed oczy­
ma duszy pojawiła się twarz 
ojca. Pomarszczona, zczer- 
niała twarz steraneqo pracą i 
walką człowieka. Wspominam 
ten moment bez patosu, lecz z 
głębokim wzruszeniem. Jego 
trud, jego ręce dały mi możność 
nauki i tego, że znalazłem się 
w szeregach kadry. Tu mógł­
bym napisać, że świadomość 
walki o Pokój, że wielka idea 
Wyścigu przezwyciężyły we 
mnie chwilę słabości. Lecz skła­
małbym. Nie czułem, niestety, 
wtedy tego. Ale widziałem 
ojca z jaką pogardą patrzył na 
tych, którzy nie wierzyli w No­
we. Widziałem jego twarz w po 
chodach strajkowych w 1938 
roku, kiedy mnie matka unosi­
ła wysoko ponad tłumem, abym 
ujrzał go pod czerwonym sztan 
darem. W swej zamglonej wy. 
obraźnl ujrzałem go znów w 
otoczeniu towarzyszy...

T zrobiło mi się naole'wstyd. 
Rozpaczliwy wstyd. Zrozumia­
łem: nie wolno mi się wycofać.

A byłem, jak to się mówi, 
ugotowany. Reszta zdarzeń po­
toczyła się zwyczajnie. Czołów 
ka dopadła mnie bez trudu. Ko­
ledzy usiłowali podciągnąć, 
machnąłem z rezygnacją ręką. 
Wlokłem się w tempie trzydzie 
stu kilometrów. Minęła mnie

SMAK ŻELAZA
Opowiadanie to odznaczone zostało III nagrodą na Międzynarodowym Konkursie 

na opowiadanie związane z Wyścigiem Pokoju.__________________

Wciąż Uczyłem: kilometr 1,30" 
pół *- 45", dwieście — 18". 
Byle nie zapomnieć Ile było. 
W powodzi myśli cyfry się 
plączą, w głowie huczy i szu 
ml. Na szczęście nogi same 
niosą, a w piersiach długi, ró 
wny oddech.

Gdy otrzymałem wiado­
mość, że mam już wreszcie u 
pragnlone trzy kilometry do 
goniło mnie nasze auto. Było 
jak przewidywałem. Mieli 
rozanielone gęby.

— Trzymaj się — krzyczeli 
jeden przez drugiego. — Je­
szcze 56 km.

Śmiałem się 1 dusiłem pe­
dały. Czach, czach, czach, 
czach. Czarniawa taśma asfal 
tu syczała miękko.

Wioska. Brama triumfalna. 
Transparenty. Gołąbki na nie

nie przewrócił na stadionie, 
mielibyśmy etap w kieszeni. 
Psiakrew, co za pech.

JA: Może poszlibyśmy wie­
czorem do kina?

MĄŻ: Tym razem drużyna 
NRD na pewno będzie z góry 
likwidować wszelkie próby u 
cieczek.

JA: (Uciekam do przyjaciół 
kl, której mąż również jest 
fanatykiem Wyścigu i spędza 
my wspólnie wieczór w ka­
wiarni).

Po powrocie do domu za- 
staję męża śpiącego z twarzą 
przykrytą „Przeglądem Spor 
towym". Nogami wykonide 
ruchy pedałowania i mamro­
ce przez sen: „Vesely.... Ru- 
iiczka.. jedna minuta bonifi­

katy... jednak był lepszy O

TEN etap nie należał do 
łatwych, nie był też 
zbyt ciężki. Z drużyny 

zostało już nas tylko trzech. 
Liczba ostateczna. Byłem naj 
młodszy z naszej trójki, ale 
do tej pory odpowiedzialność 
za honor naszego kolarstwa 
nie ciążyła mi zbytnio; trzy­
małem się od początku w dru 
glej dziesiątce. Już poprzed­
niego dnia, w czasie narady 
nad taktyką jazdy, powzią­
łem pewien plan. I właśnie 
dojrzał on w momencie, któ­
ry przewidziałem. Wstążka a 
sfaltu wiła się krótkimi, o- 
stryml skrętami wśród pagór 
ków, obficie porosłych gajami 
i zaroślami olszyny. Do me­
ty było około 88 km.

Nasza trójka szczęśliwie 
znalazła się w czołówce. My 
1 jeszcze piętnastu, rozsypa­
nych wachlarzykiem przez ca 
łą szerokość szosy. Wszystko 
sprzyjało. I pogoda, po wczo 
rajszym deszczu wspaniała, 
i lekki wietrzyk dmący łagod 
nie w plecy, 1 asfalt wolny 
od kurzu 1 chłodny orzeźwia 
jący powiew gajów ciągnących 
się, z małymi przerwami, 
wzdłuż drogi. Nikiel pedałów 
i tarcz migotał w słońcu. U- 
trzymywaliśmy tempo 36 km.

Po kilku ostrych zygzakach 
szosy mój zamiar dojrzał. 
Przeż chwilę dręczyły mnie 
skrupuły. Miałem,złamać de 
cvzję powziętą na naradzie. 
Lecz czułem w nogach pie­
kielny gaz 1 pomyślałem: gdy 
wygram etap zapomną z u- 
ciechy o wszystkim. Właśnie 
byłem na trzeciej pozycji, gdy 
nadeszła nowa porcyjka za­
krętów. Nacisnąłem pedały 1 
niewinnie wyprysnąłem do 
przodu. Starzy wyjadacze ró 
żnych krajów nie zwrócili na 
wet uwagi na ten wybryk. 
Tylko „wujek" krzyknął o- 
strzegawczo, ale jego głos za 
brzmiał mi za plecami jak e- 
cho. Dopadłem zakrętu, który 
zapamiętałem dokładnie z ma 
py. Te pięćdziesiąt metrów 
przebyłem jednym skokiem 1 
wpadając w następny, z ko­
nieczności zwolniłem, co 
wprowadziło w błąd mych 
współzawodników, którzy do

plero wyjeżdżali z poprzednie 
go. Ledwie zniknąłem lm za 
krzakami, znowu zryw. Uda 
ło się. Skręcając nie zobaczy­
łem nikogo za sobą. Teraz po 
pędziłem co sił w , nogach, 
czterdziestką 1 więcej, ryzy 
kując złamanie karku na za­
krętach. <

Śpiewało ml w duszy, u 
nóg miałem skrzydełka, jak 
Hermes, wysłannik bogów. 
Od czasu do czasu zerkałem 
do tyłu, lecz przez krzaki i 
drzewa nie dostrzegałem ni­
czego. Mój sztoper wyliczał 
czas kilometrów: 1,30“, 1,25", 
1,20", 1,25", a minuty płynęły 
jedna za drugą. Żmija zygza­
ków szosy skończyła się po 
kwadransie. Teraz asfalt peł 
zał po małych wzniesieniach 
opasując je niekiedy szeroko.

Witold Degler

WYŚCIG POKOJU
Puszyli kolarze gromada — 
lut depcą, Już kręcą, już ladą! 
Wąt barwny ich sunie z oddali — 
wynurza się, wl/e 1 chowa: 
rowery 1 mięśnie ze stali 
1 wola hartowna, stalowa!

Wzdłui trasy — uśmiechy 1 kwiaty, 
miliony par dłoni, wiwaty!
Więc w tyłach, przyspiesza się tętno
i mety szukafą fui oczy... 
Zwycięży — kto wzmoże to tempo!
Fortuna... kółkami się toczył

Przez miasta, przez pola 1 wioski ’ 
szosami kolarzy ról mknie — 
a wszędzie Ich wita radosny 
głos: Pokójl Mirl Frieden! La Pa!xt

Wre walka, lecz nie ma tu boju! 
Trza zwalczyć zmęczenie i czas 
w potętnym Wyścigu Pokoju, 
gdzie kaidy zwycięzcą Jest z nas/..,

Czy słońce po drodze dogrzewa, 
tzy siecze w twarz wiatr, czy ulewa, 
czy choćby pioruny trzaskały — 
dla takich kolarzy to detal! 
Bo grunt to naciskać pedały, 
ai taśmą uśmiechnie się metal

Do przodu prą stale, do przodu 
drutyny dwudziestu narodów! 
A jadą sam as tam przy asie 
dobrana kompania, wesoła/ 
Przez kraje trzy ratno na trasie 
nawija się przestrzeń na koła!

Choć barwy państw różnych się roją, 
lecz czerwień, czy błękit, czy biel 
startują tu w barwach Pokoju — , 
bo Jeden przed nimi lesl cel!

Wśród kwiatów, oklasków, okrzyków, 
przed grupą kolarzy w dal mknie 
Gołąbek — ten pilot wyścigu — 
to: Pokój, Mir, Frieden, La Palxl

Byłem wciąż niewidoczny, 
lecz wnet doścignęły mnie au 
ta Wyścigu. Ktoś krzyknął: 2 
kilometry! Tyle wynosiła 
moja przewaga. Kręciłem za 
pamiętale, postanawiając do 
rzucić jeszcze jeden w ciągu 
najbliższych dziesięciu minut, 
a potem trzymać tempo re­
gularnie 1,30". Czułem się 
rzeźki, jakbym dopiero zaczął 
wyścig. W głowie wirowały 
świetlane obrazy. Stadion pe 
łen widzów, flagi dwudziestu 
narodów, gołąbek pokoju... 
Widziałem rozgorączkowane 
twarze rodaków przy głośni 
kach radiowych. I ojca, jak 
dumnie toczy wzrokiem po o- 
bliczach towarzyszy. Przed 
oczyma przesuwał się film 
pełen scen i postaci. Ale 
przez wszystkie te wizje ry 
sowała się wciąż w tym sa­
mym miejscu jakaś skaza. 
Czarna, jak nitka rzeki na 
mapie, krecha. Niepokój.

I w duchu mówiłem sobie: 
— Nie ciesz się brachu za- 
wcześnie. Jeszcze możesz zła 
pać gumę, a co gorsze prze- 
rzutka, albo „widelec", albo 
licho wie co. Szeptałem tak 
do siebie 1 odpychałem jedno 
cześnie tę myśl. Ale niepokój 
wracał uporczywą falą. Łań 
cuch chrzęścił równomiernie: 
czach, czach, czach. A tym­
czasem do głowy przychodzi 
ły słowa starych „repów", za 
wsze przypominających nam, 
że samotna ucieczka to klę­
ska.

— Nie utrzymasz tempa. 
Zgubisz rytm. — Przestrzega 
łem siebie ich słowami. Wie 
działem, jak z tym walczyć. 
Kontrolowałem sztoper co 
dwieście, omal co sto metrów.

bieskim, czerwonym tle. Do 
rośli. Dzieci szkolne z nau­
czycielem. Witali oklaskami, 
a ia, niestety, na kocich łbach 
kłapałem tylko zębami jak 
wilk, daremnie usiłując zdo­
być się na uśmiech. Tuż za 
wsią dowiedziałem się, że ru 
szył pościg. Jedzie siódemka 
„repów". Aha. Zmiarkowali, 
żejcmłodzik może spłatać fi­
gla. Nasi jadą też. To dobrze. 
Zerkam na sztoper, znów sta 
ram się: 1,20", 1,25", jeden 
dwa, trzy kilometry Później 
trochę zwolniłem. Coś zakłu 
ło mnie lekko w prawym bo 
ku. Właściwie nic. A jednak! 
Z niepokojem starałem s^ę u 
regulować oddech. Kilka głę 
bokich haustów ustami. Nie 
więcej! Nie można. W'ciąż ja- 
dę 1,30“ na kilometr. Nacisną 
łem zęby. Czach, czach, czach 
— chrzęści} łańcuch. Lecz czu 
ję u nasady języka lekki smak 
żelaza. Dobywa się gdzieś z 
głębi gardła. Och, znam to. 
To smak krwi której zaczy­
na brakować tlenu. Zimny- 
pot zwilżył ml skronie. Czyż 
by? Czyżby to koniec?! Jesz- 
czę trochę, trzydzieści parę 
kilometrów wytrzymać. Jesz 
cze godzina.

Jadowity smak wypełza z 
gardła i rozpływa się po pod 
niebienlu. Czuję, że puchnę. 
To sportowe wyrażenie nie 
jest przenośnią. Czułem, jak 
nogi ml pęcznieją, jak na­
brzmiewają żyły i mięśnie, 
jak skóra na udach 1 łydkach 
przestaje być wyczuwalna. O 
garnął mnie strach 1 rozpacz. 
I nie wstydzę się przyznać, 
że łzy napłynęły mi do oczu. 
A przez łzy widziałem fatal 
ne 1,40", 1,45", 1,50". 2. Tak, 
to koniec. Przegrałem. Bok 
przeszywało ml tysiąc strzał. 
Serce podchodziło do gardła. 
I ten straszny smak żelaza, 
lepiący ślinę, wypełniający ca 
łe usta...

I naraz uświadomiłem so­
bie wszystko. Wszystko 1 za 
późno. Byłem już nędznym ła 
ćhmanem utrzymującym się 
na siodle prawem inercji. 
Dziw, że nie spadłem w tym 
czasie.

Nie mogą powiedzieć, że 
bym myślał o czymkolwiek. 
Jakieś strzępki myśli kłębi­
ły się pod czaszką. Wszystko 
przesuwało się w krwawych 
obrazach. I wtedy poczułem 
lęk. Lęk przed hańbą jaka 
mnie czeka. (Tak myślałem, 
nie dziwcie się temu). Gorącz 
kowo szukałem ratunku. Róż 
ne pomysły przychodziły do 
głowy, coraz bardziej despe­
rackie. Ogarnęła mnie wrese 
cie szaleńcza myśl rąbnąć o 
słupek, o drzewo, o kamień, 
rozwalić łeb. I nie myśleć. 
Tak, to jest wyjście, to je­
dyne wyjście, jakie może u- 
ratować mój honor. Począłem 
wypatrywać okazji. Pościg 
był jeszcze daleko. Wpraw­
dzie auta kręciły się koło 
mnie, ale kto tam zrozurhie.

Zbliżał się zakręt, on mógł 
dopomóc mi upozorować wy

padek. Całą siłą woli wyci­
snąłem znów 1,30“. To już o- 
statni kilometr, a potem wi 
raż, słupek i koniec, błogi ko 
nieć.

Lecz wśród tych myśli na­
gle przyszło mi do głowy, że 
zostało nas trzech, tylko 
trzech i mój krach to zara­
zem porażka drużyny. Nawet 
nie wiem, skąd się ta myśl

W tym roku Jednak wzię­
łam się na sposób. Od połowy 
kwietnia w tajemnicy przed 
mężem zaczęłam pilnie stu­
diować prasę sportową.

W rezultacie tych studiów, 
pewnego pięknego, majowego 
poranka, na zapytanie męża 
o śniadanie odpowiedziałam, 
źe śniadania nie zdążyłam 
przygotować, ponieważ wła­
śnie zastanawiałam się, czy 
„górska kozica — Grabow­
ski" ma szanse również na 
płaskich etapach. Mąż spoj­
rzał na mnie podejrzliwie, o- 
statecznie zrobił dobrą minę 
i poszedł do biura bez śnia­
dania.

Po powrocie poczęstowałam 
go samodzielnie przeprowa­
dzoną analizą szans poszcze­
gólnych kolarzy na etapie 

Stądt -JE.. Bad

Maj uważany Jest powsze­
chnie za najpiękniejszy mle- 
• ląc roku. Wiosna, bzy, sło­
wików kląskania itd. Dla 
mnie jednak maj, a ściślej o- 
kres mniej więcej od połowy 
kwietnia do połowy maja był 
do tej pory okresem szczegół 
nie nerwowym. Dlaczego? Po 
pierwsze dlatego, że — Wy­
ścig Pokoju. Po drugie dlate­
go, że — mąż.

Wyglądało to mniej więcej 
tak:

JA: Czy wrócisz dzisiaj 
normalnie z biura?

MĄZ: Wilczewski ma dobry 
finisz, więc Jeżeli utrzyma 
się w czołówce, to możo nad 
robi tę 1 minutę 17 sekund. 
Ale czy się utrzyma?

Po powrocie z pracy:
MĄŻ: (Zasłonięty gazetą I 

obłożony ze wszystkich stron 
„Przeglądami Sportowym!" 
„Sportami" 1 wszelkimi inny 
mi „Sportowcami" Je obiad, 
trafiając łyżką raz w talerz 
yaz w czysty obrus)

JA: Smakuje ci zupa?
MĄŻ; Żeby teu Królak j|ę



W ramach troski...
Przewodniczący spółdzielni 

pracy „14/ bój" niemym ge­
stem wskpzał swemu gościo­
wi przeciwległą ścianą gabi- 
netu. Oblepiona była gąsto 
transparentami, na których 
wypisano mnóstwo hasej, np.:

W naszej spółdzielni troska 
o człowieka jest na pierwszym 
planie. Nie wierzysz! Przeczy­
taj i powiedz innymi
- Mobilizujące hasło, praw­

da! — triumfował przewodni­
czący. - No i powiedzcie sa­
mi: jest czy nie ma troski o 
człowieka! O, tu jeszcze, prze 
czytajcie:

W ramach troski o człowie­
ka czytaj hasło I uciekaj.
- To mój wierszyk, sam go 

układałem - chwalił sią prze 
wodniczący. — Widzicie, jak 
my mobilizujemy masy do te­
go, żeby u nas była troska o 
człowieka.

Inspektor jedr-ak najwyraź­
niej miał wątpliwości.

— No tak, ale... - zaczął.
— Wiem, wiem - przerwał 

przewodniczący - chcecie po­
wiedzieć, ie transparenty w 
gabinecie przewodniczącego 
nikogo nie mobilizują, bo 
nikt ich nie czyta. Nie macie 
racji. Bądźcie spokojni, te 
napisy wiszą wsządzie, w każ­
dej sali, wszyscy znają je na 
pamiąć. Zaraz sin przekona­
cie.

Przewodniczący zadzwonił, a 
gdy weszła sekretarka, pole­
cił:
- Wezwijcie Klabickiego.
Po chwili wszedł Klabicki, 

a przewodniczący zawołał:
- Klabicki, powiedzcie ja­

kieś hasło na temat troski o 
człowieka. Tylko nie patrzcie 
na ścianą I

Klabicki wyrecytował bez 
chwili namysłu:

W ramach troski o człowie­
ka czytaj hasło i uciekaj I
- A co, nie mówiłem - cie­

szył sią przewodniczący - Kla­
bicki, możecie odejść. Widzi­
cie, inspektorze, u nos wszys­
cy są przepojeni troską o 
człowieka.

Inspektor pomimo wszystko 
nie był zadowolony. W zamy­
śleniu tarł czoło, a po chwili 
powiedział:

- A jednak u was nie wszyst 
ko jest w porządku. W sali na 
pierwszym piątrze centralne o- 
grzewanie nieczynne i ludzie 
marzną. W sąsiedniej sali 
wentylatory popsute, a ludzie 
pracują bez rękawic ochron­
nych, pomimo że im sią nale­
żą...

Przewodniczący rozłożył rą- 
ce:
- Zgadzam sią, są pewne 

niedociągnięcia, j Ale przecież 
wszystkiego naraz robić się nie 
da. Sami widzicie, jak my sią 
staramy, jak nam leży na ser­
cu troska o człowieka. My- 
ś> '■». że mało pracy nas ko­
sztowały te wszystkie hasła 
i transparenty! Po nocach sie 
dzieliśmy. No, ale wyniki są.

Inspektor zauważył ironicz­
nie:
- Ach tak, wyniki są! I wy, 

oczywiście, z zadowoleniem 
spocząliście na laurach.

- Nie, skądże znowu. My 
przecież dobrze wiemy, nie 
wolno poddawać się samo- 
uspokojeniu. Samouspokojenie 
to wróg. Wszystko, co dotąd 
osiągnęliśmy - to mało. Dla­
tego wzmogliśmy nasze wysił­
ki, w ramach troski o człowie­
ka.

-Czy tak! *
- Tak jest. Przygotowuje­

my... nową serią mobilizu­
jących haseł I transparen­
tów... J. ŚWITALSKI

Niezwykli mieszkańcy świetlicy

Oto jak wygląda świetlica gromadzka w Drzewicy gm. Oko­
nek (pow. Szczecinek). Gospodyni Zarembska urządziła w niej 
wygodny kurnik oraz przestronny, podrączny skład paszy dla 
świń. Krążą wiąc po sali przemiłe kurczęta, przy czym dbałe o 
ich zdrowie mamusie zręcznie powybijały skrzydłami wszystkie 
szyby, co oczywiście zapewniło dopływ świeżego, wiosennego 
powietrzo.

W tych warunkach wyrozumiali mieszkańcy Drzewicy omijają 
świetlicą. Ale... dlaczego nie dostrzegają jej pracownicy prezy­
dium GRN w Okonku! Widocznie kieruje nimi „troska" o rozwój 
hodowli.

(Na podst. korespondenci! Karała Kowalskiego)

ADAM OCHOCKI

Przewodniczący sprawdził — bał 
Wszak jego to powinność,
Do dzielą zabrał się raz — dwa, 
I stworzył w domu teooż dnia 
„Komisje w sprawie rynny”.
I taki wielki podniósł krzyk. 
Ze się komisja zeszła w mig, 
Na miejsce się udała.
Lokalną wizję robi i 
Protokół pisze przez dwa dni 
Na stronach trzech bez mała. 
Protokół zaś potwierdza, że 
„Niezaprzeczalny to fakt, 
Iż z rynną wydarzyła się 
Poważna katastrofa".

Tadeusz Fangrat

— To nie widma, (o rzeczywistość, monsfenr Bldault! 
Rys. Karol Baraniecki

Kto ma się troszczyć 
o gromadzką świetlicę?

Po czym zebranie w domu swym
Zwołał przewodniczący,
— Co zrobić teraz a fantem tym!
— Do MRN-u trza jak w dymi
— Zawezwać Strażl
— Milicję!
— PIHMI
Pół dnia trwał spór gorący.
Lecz przeforsował znany wszem 
Lokator — wniosek inny, 
By pilnie wnieść do ZBM 
Podanie „w#sprawie rynny".

W oczekiwaniu schodził czas. 
Minęła wiosna, lato, 
Gdy koło domu tego raz 
Szedł pewien obywatel.
Na rynnę spojrzał, westchnął: „Ach', 
To niesłychane przeciel
Rynna się chwieje, że aż strach,
Na głowę komuś zleci..."
Przybliżył się i zrobił tak:
(Nie medytując wcalel
Z kieszeni zwykły wyjął hak, 
Przybił — i poszedł dalej.

• * *

I rozwiązany „problem" już, 
W porządku rynna wreszcie,
Z pewnością przetrwa mimo burt 
Lat sto, a może dwieście...

Płakały safyrycine THmfeiTctónę na trasie vn Wy-

Lokator spojrzał w górę: „Ach', 
Toć katastrofa przeciel 
Rynna się chwieje, że aż stracb 
Na łeb nam jeszcze zlecił 
Muszę się zająć sprawą tą, 
Bo problem to bytowy..." 
I alarmuje, qrzmiąc, jak dzwon, 
Komitet swój domowy.

„CHULIGAN"
Dobrawszy sobie falc on skorą
Bandę do awantury,
Czeka ai wreszcie się dobie rą 
Władze do lego skóry,

Tadeusz Fangrat

FRASZKI
„PLAGA"

Mówiąc o plag I płatek masli
W działach sprzedaży I planowania, 
Nie rozplanował swe) mowy w czasie
I stał się w końcu.- plagą zebrania.

ADAM OCHOCKI

Wymowa procentów 
Wincenty Czółenko, tkacz z dziada pradziada, 
Do tony raz rzecze przejęty:
- Dlaczego dziś wsządzie, we wszystkich zakładach, 

Nic, tylko procenty, procenty!....
Tu plan przekroczony a tam wykonany, 
Od nazwisk ai w oczach migoce, 
I co nam to daje, jeżeli sią plany 
Przekroczy o ileś tam procent!
Aż kiedy w sobotą na pochód szedł z rana, 
To w sklepie tekstylnym, gdzie mieszka, 
Wzrok jego przykuła odrącznie pisana 
Niewielka ta szybą wywieszka:
Odzież z welwetu staniała o 17 procent 
Obniżka cen koszul popelinowych o 28 procent 
Koce zgrzebne staniały o 30 procent
A później w swym sklepie spożywczym za rogiem 
Zobaczył, ie również staniały:
I mleko, I masło, I cukier, twarogi, 
I różne tam jeszcze specjały.
Tkacz z dziada pradziada Czółenko Wincenty 
Dziś pytać nikogo nie myśli,
Bo jedne i drugie procenty, procenty, 
•kojarzył M sobą ]ui ściślej

Byta ładna Świetlica, • teras co? Rudera — mówią mięsaka*- 
ty (tomady Gostkowo w (minie Pomyśle wielki. Okna „<ę 
powybijały", dekoracje „się znlsiczyly".,.

My Jednak sądzimy, te nic się samo nie dzieje. Kto na tre« 
eauyt się o (romartzką świetlicą? chyba <-> Jak wskawję m« 
IJM et Mk (remami


